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POKtmń^ 16 listopada.
(Hiszpania jako kraj ponętny dla najeźdźców — Optymizm 
Hrancuzów i przestroga Anglii. — Korespondencyą berliński, 
„Koeln. Ztg" oskarżająca Francuzów o podbechtywanie Hi
szpanów i groźny artykuł „Nordd. Allg. 7,tg." ■ Serdeczni 
przyjęcie Giersa w i'riedrichsruhe i artykuł „Hamb. Nachr.1 
o możliwości trójcesarskiego przymierza. — Zwołanie reichs 
ratu wiedeńskiego na dzień 4 grudnia i listy gońcie za przy

wódzcami rokoszu serbskiego.)
Odwiedziny cesarzewicza niemieckiego w Madrycie 

nio mogą być obojętnemi i dla Anglii. Hiszpania byłt 
już w dawnój starożytności krajem wielce ponętnym dl» 
wszelkiego rodzaju najeźdźców, a to z powodu swycl 
bogactw i bardzo korzystnego położenia geograficznego 
Z ludami Hiszpanii zacięte i wiekowe toczyli walki Rzy
mianie, dążyły tamdotąd bitne zastępy Hannibala i ztąc 
tćź wylawszy się na równiny italskie, groziły sarnemi 
Rzymowi. Znanemi są wiekowe walki Arabów z Hi 
szpanami, znaną polityka królów francuskich, usiłują 
cych tu zabezpieczyć wpływ Francyi burbońskiój, zna 
nemi wreszcie z nowszych czasów bohaterskie boje ; 
regularną armią Napoleona gerylasów hiszpańskich 
którzy zwycięstwo swe zawdzięczają nie tyle może 
własnój waleczności, ile pomocy Auglii, która dopuścić 
nie mogła, ażeby pogromca ówczesnego świata zawojo. 
wał półwysep iberyjski. W ostatnim czasie umiane 
sprawą tronu hiszpańskiego wzniecić znaną wszystkim 
wojną francusko-niemiecką, która skończyła się ostate- 
cznótn pogromem Francyi i wydarciem jój wpływu na 
losy Europy, To tóż kiedy do Anglii nadeszła wiado
mość, że cesarzewicz niemiecki udaje się w odwiedziny dc 
Madrytu, prasa angielska poczęła nagle okazywać szczere 
sympatye dla Francyi a Gladstone na bankiecie u lorda- 
majora Londynu wyrzekł te znaczące słowa, że niczyje 
serce nie bije tak przyjaźnie dla obywateli francuskich, 
co serce ludu angielskiego, Z tych serdecznych obja
wów wysnuli politycy francuscy ten wniosek, że mowa 
prezesa angielskiego była aluzyą i odpowiedzią na za
powiedziany wyjazd cesarzewicza niemieckiego do Hi
szpanii i ufając ofiarowanej przyjaźni angielskiój, poczęli 
grozić Niemcom przymierzem Francyi z Anglią. Ten 
optymizm francuski nie mógł podobać się oględnój 
zawsze polityce angielskiój; i organ p. Gladstona „Pall 
Mall Gazette“ przestrzega dziś Francuzów, ażeby nie 
liczyli na pomoc Anglii w swym zatargu z Niemcami.

Ten to optymizm był tóż powodem, że nawet inspiro
wana prasa francuska poczęła nie bardzo pochlebnie wyra
żać się o podróży cesarzewicza do Hiszpanii i grozić 
mu nawet tern samóm przyjęciem, jakiego doznał król 
Alfons w Paryżu. Niemcy umiejący zawsze korzystać 
z błędów swego przeciwnika, robią i teraz niejakoś 
casus belli z tego zachowania się dzienników francu
skich. „Köln. Ztg-“ zamieszcza korespondencyą z Ber
lina, którą biuro Wolffa w telegrafieznóm podaje stre
szczeniu. „Rezerwa — pisze korespondent—jakiój wobec 
podróży cesarzewicza przestrzegała początkowo prasa fran
cuska, ustąpiła miejsca owym gburowatym przezwiskom, do 
których od dawna przywykł świat i na które przyzwoite 
sfery po za granicami Francyi odpowiedzą wzruszeniem 
ramion. I artykuł dziennika „National“, wzywający 
republikanów francuskich, ażeby nowym buntem odpo
wiedzieli na przyjęcie, jakie cesarzewiczowi niemieckiemu 
Przysposabiają wszyscy dobrze myślący Hiszpanie — i ten 
niesłychany artykuł pominięty zostanie milczącą po
gardą; w każdym jednak razie wywołać on musi obu
rzenie, że żyjący w Hiszpanii Francuzi są podbechty- 
wani przeciw niemieckiemu księciu. Pewną jest rzeczą, 
że w tym celu wysłano już do Barcelony francuskie 
Pleniądze. Hiszpania będzie umiała bronić swego ho-

podobne rzeczy, jakie zaszły podczas przyjazdu 
króla Alfonsa do Paryża, powtórzyć się żadną miarą 
me mogą w innym kraju. Francuskie agitacye nikogo 
me zaniepokoją, ale w Berlinie będą je umieli dobrze ocenić“.

końcu zapewnia korespondent berliński „Köln. Ztg.“, 
e agitacye te francuskie nie miały wpływu naopóźnie- 

me się wyjazdu cesarzewicza. — Pisaliśmy już wczoraj, 
‘e w Niemczech obawiają się nie mało tych pogróżek 
rancu8kich; dzisiejsza korespondencyą „Köln. Ztg.“ no- 

w'm jest tego dowodem. Politycy niemieccy przypu
szczają widocznie możliwość powtórzenia się tych samych 
scen, jakie odegrały się w Paryżu podczas przyjazdu 
monarchy hiszpańskiego i już dziś stawiają perspektywę 
casus belli. Cesarzewicz niemiecki może być źle przy
jęty przez samych Hiszpanów i niepotrzeba do tego 
Pieniędzy francuskich. Gdyby jednak sprawdzić się miały 
0 awy, a raczój życzenia niemieckie, to w Niemczech 
’alonoby niewątpliwie winę za złe przyjęcie cesarzewi- 
a na Francyą. a wtedy byłby gotowy casus belli. 

Wis d’Espana były zawsze złowrogiemi dla Francyi i 
’•M, jak się spodziewać należy, będą się mieli na ba-
^Mci szowiniści francuscy.
„ ( Równocześnie z korespondencyą berlińską „Koeln.
1,8“ rozpoczął kampanią wojenną przeciw Francyi przy- 
„ CZny organ kanclerski. „Nordd. Allg. Ztg“ zamieszcz»

czele swego pisma krótki, ale gromki artykuł, przy 
’ mmający wielce dawniejsze jej występy, 

lał francuskie — tak brzmi w głównój treści arty
zada*' °r<^" AUg- Ztg" — wytknęły sobie od lat wielu t 
Dału'8’ sz,ikać niezmordowanie coraz nowego matę
Kied' rt)zpłomieniania nienawiści przeciw Niemcom
ItamV'6 znaid°wały; już więcój poklasku we Francyi star 
Wojny W1- ° nicmiocb’cb okrucieństwach podczas ostatnić 
» k'edy dramatyczne opowieści o szpiegach pruskie 
itto'-a kelnerów’ fotografów i subiektów handlowych ni 
styczno i W’ęCÓj draŹDiĆ um?słów< usiłują teraz szowini 
"łrai z dZ'enniki fr8QCUzkie uczynić Niemców odpowiedział 
filie 7,\zast6' 1 upadek ekonomiczny Francyi. Ze breäni

uajdują w'iarę pomiędzy ludem, temu dziwić się ni

można. Wielkie masy gotowe zawsze zwalać winę na in
nych za popełnione przez siebie błędy, atoli trudno po
godzić taką taktykę z słynną inteligencyą Francuzów; nio 
rozumieją oni tego, że rujnują swoje życie ekonomiczne, po
zwalając prasie swój podbechtywać naród do wojuy.

Organ kanclerski porusza tu znów starą sprawę, 
zwracając się przeciw burzliwój prasie francuzkiój; może 
on łatwo przecież wystąpić i z oskarżeniami przeciw samemu 
rządowi francuzkiemu, który, nie ukrócając wybryków 
dziennikarskich, staje się sam winnym burzenia pokoju 
europejskiego.

Zważywszy te początki odnowionój wojennój kam
panii Niemców przeciw Francyi, łatwo zrozumiemy, że 
przyjazd ministra Giersa do Niomiec bardzo musi być 
pożądany dla polityki pruskió|. To tóż, jak opowiadają 
dzienniki berlińskie, przyjęcie wysłannika carskiego 
w łkiedrichsruhe było bardzo serdeczne. Gościa rosyj
skiego przywiózł osobny wagon salonowy, wysiany’ do 
Hamburga, a książę Bismarck udał się osobiście na 
stacyą kolejową i zabrał p. Giersa na zamek. Dzienniki 
berlińskie kaptują już otwarcie Rosyą dla przymierza 
z Niemcami. „Jeżeli kanclerzowi niemieckiemu — pi- 
szą „Hamb. Nacbrichten“ — uda się usunąć trudności, 
jakie wywołał traktat berliński na półwyspie bałkańskim, 
i znajdzie dla nich odpowiednią formułę, i to taką, że 
zniknie antagonizm panujący na półwyspie pomiędzy 
Rosyą a Austryą, wtedy spodziewać się można powrotu 
trójcesarskiego przymierza, jeżeli nie co do formy, to 
zawsze co do treści samój; wtedy też mogłoby nastą
pić spotkanie cesarza Wilhelma z carem rosyjskim, 
a zgoda przywrócona pomiędzy trzema cesarstwami by
łaby nierozerwanym hamulcem przeciw Francyi,“ — 
Jaśnićj, przyznać trzeba, pisać już nie można.

Z innych spraw politycznych mało mamy dziś do 
zapisania. Urzędowa „Wiener Ztg“ ogłasza pismo od
ręczne cesarza Franciszka Józefa do prezesa minister
stwa Taaffego, zwołujące reichsrat na dzień 4 grudnia.— 
Rząd serbski wysiał listy gończe za kilkoma przywódz- 
cami ostatniego rokoszu zbrojnego.

Dla biednych dziatek.
Przy zbliżających się w niedalekim czasie świętach 

Bożego Narodzenia, i tój dla młodego pokolenia tak 
uroczej „Gwiazdki“, odzywamy się jak zwykle, tak 
i w bieżącym roku d > społeczeństwa naszego z prośbą 
o skromny datek dla biednych dzieci szkolnych.

Kto może, niechaj wcześnie pomyśli o tóm, aby 
w wieczór wilijny ugościć przy stole swoim i obdarzyć ubogie 
dziecko jakim skromnym a pożytecznym podarkiem; kto nie 
chce lub nie może tego uczynić, niechaj datkiem pie
niężnym lub inną ofiarą umoźebni wspólne ugoszczenie 
i obdarowanie biednych dziatek zniewolonych o chłodzie 
i głodzie chodzić do symultannych i niemieckich szkół 
naszych.

Zawiązany w roku zeszłym komitet, który starał 
się o wyrobienie dla ubogich dzieci obiadów w zamożniej
szych rodzinach naszego miasta oraz o fundusze na 
udzielanie im bezpłatnego śniadania, nie rozpoczął 
jeszcze swych czynności; niewiadomo też, czy z łona 
jego wyjdzie inieyatywa do złagodzenia niedoli ubogich 
dzieci szkolnych.

Zanim to nastąpi, należałoby przynajraniój pomy
śleć o gwiazdce, i dla tego to już tak wcześnie 
czytelnikom naszym sprawę tę przypominamy, ofiaru
jąc gotowość pośredniczenia i przyjmowania składanych 
na ten cel datków.

„Pozwólcie maluczkim przyjść do mnie“... „takich 
bowiem jest Królestwo Niebieskie“ — mawiał Zbawiciel, 
zachęcajęc nas do troskliwej nad dziatwą opieki; chrze- 
ściańska miłość bliźniego i obowiązek miłosiernój do
broczynności powinien w pierwszój linii skierowany być 
ku ubogiój dziatwie, która np. dzisiaj jeszcze w chło
dnych dniach drugiej połowy listopada chodzi do szkoły 
boso, bez nakrycia głowy i w Iekkiój odzieży, — 
oraz ku starcom, kalekom i ludziom do pracy nie
zdolnym.

W dniu, w którym dzieci bogatych i miennych 
osób zasiędą do suto zastawionego stołu, kiedy oczy 
ich błyszczeć będą radością na widok przygotowanych 
dla nich darów — niechaj dziatki ubogich nie przy
mierają głodu i niechaj z oczu ich nie spływa łza nie
doli i opuszczenia.

Niechaj zawczasu chłopięta bogatych uczą się 
w ubogich rówieśnikach swoich widzieć braci w Chry
stusie i w narodzie, niech się przyzwyczajają do chętnój 
gotowości dzielenia się z nieszczęśliwym i potrzebu
jącym.

W roku zeszłym Towarzystwo św. Wincentego 
a Paulo urządziło w czterech częściach miasta przez 
tyleż kouferencyi swoich gwiazdkę dla ubogich dzieci 
szkolnych, a ze sprawozdań przełożonych tychże koufe
rencyi mogliśmy się przekonać, jaką serdeczną radość 
sprawili malcom szlachetni i wspaniałomyślni dobro
czyńcy.

Jesteśmy przekonani, że i w bieżącym roku jak 
z jednój strony nie wyschnie źródło chrześciańskiego 
miłosierdzia dla „maluczkich“, — tak z drugiój strony 
Towarzystwo św. Wincentego a Paulo, znające najlepiój 
„biedę“ naszę, nie uchyli się od spełnienia tego uczynku 
dobroczynnego.

Zwracamy uwagę na to, że książki polskie, z od
powiednią dla dziecięcego wieku treścią, byłyby pożą
danym dla tych dziatek podarkiem, budzącym wcześnie 
zamiłowanie do czytania i kształcenia się w ojczystym 
języku.

w Prusach Zachodnich.

Ze wspomnianego już przez nas referatu o stanie 
mniejszych posiadłości ziemskich dowiadujemy się, źo 
w Prusach Zachodnich obdlużenie inniejszój własności 
ziemskiśj urosło w ostatnich latach do wielkich rozmia
rów. Tylko powiat elblągski cieszy się korzystniejszym 
stanom rzeczy. — Jeśli gdziekolwiek, to właśnie w Pru
sach Zachzdnioh różnią się stósunki dobroci gleby: uro
dzajne doliny wzdłuż Wisły i Nogatu, to znów słabo 
przez naturę uposażone powiaty Kartuzy, Kościerzyna, 
Tuchola, Osiek i Człopa. Jednakowoż różnolitośó ga
tunku ziemi nie ma głęboko sięgającego wpływu na 
owo obdlużenie. Urodzajne niziny tak samo jęczą pod 
ciężarem obdluźenia, jak i piaszczyste okolice: to, co 
tu zdziałały suche lata, to tara w nizinach mokre; tu 
i tam dochody zmniejszyły się przez nizkio ceny zboża 
i bydła. Lepsza gleba jednakowoż ma ten korzystny 
widok przed sobą, że uprawa buraków, która się teraz 
rozpoczyna, wykaże wkrótce wyższy procent dochodów. 
Glównój przyczyny obdluźenia własności ziemskiój dopa
trzyłby się można w istniejących prawach o podziałach 
spadkowych; jest nawet koniecznością, aby prawo zni
żyło wysokie spłaty, które najstarszy brat przy objęciu 
majątku ziemskiego rodzeństwu zwykle ma wypłacać. 
Złe gospodarowanie tylko w wyjątkach podano jako 
przyczynę wzrastającego obdluźenia, przeciwnie, wło
ściańscy gospodarze w większój części rozumnśm zastó- 
sowaniein nowszych doświadczeń i wynalazków zwię
kszyli dochody z swój ziemi. — W wielu tóż przypad
kach tamuje tę coraz większą produkcyą zbyt mały ka
pitał obrotowy. Ogólno tóż są skargi na wysokość 
podatków komunalnych i wzrost podatków szkólnych. 
Nizinom przypadły znów ciężary utrzymywania grobli, 
które ich bronią od zalewów Wisły — a jeśli przerwa ta- 
kiój grobli nastąpi, z jakiemi to znów połączone ofiara
mi pracy; i czasu na naprawę tychże, że już o skut
kach samego zalewu zamilczymy. Naturalnym tego 
wszystkiego skutkiem jest zwiększanie się liczby 
subhast. Dobrowolnych parcelacyi większych majątków 
nie było w ostatnim czasie wcale. — Najwięcój ucier
piały podziały gospodarstw chłopskich, podejmowane 
w chęci spekulacyi, w nieledwie kaźdóm bowiem mie
ście Prus Zachodnich potworzyły się żydowskie towa
rzystwa, które, będąc zasobne w wielkiekapitały, skupywały
gospodarstwa, dzieliły je na małe cząstki, a potóm 
z wielką korzyścią dla siebie mniejszym właścicielom 
odprzedawały pod wrzekomo dogodnemi, mianowicie we 
względzie hypotecznych wypłat warunkami. Warunki 
te były jednakowoż w większój części kontraktów tak 
postawione, że jeśli jedna z rat w ściśle oznaczonym 
czasie nie została wypłaconą, wtedy następowało na
tychmiastowe wypowiedzenie reszty kapitału, a ztąd 
prawie uieunikniona subhasta. Warunki te, niby do
godne niejednego nauczyły większój ostrożności i teraz 
parcelacye nieco ustały.

W dolinach parcelacyi było mało. Nowe zacho- 
dnio-pruskie ziemstwo przyczyniło się tóż nie mało do 
polepszenia stósunków kredytowych. Gorzój stoi spra
wa z kredytem osobistym; niestety wielu włościan pada 
jeszcze ofiarą lichwy pokątnój. — Skutkiem tego wszyst
kiego ogólne położenie włościańskiego stanu Prus Za
chodnich uważać można za niekorzystne.

Otwarcie teatru czeskiego
w 3? radze.

Otrzymaliśmy od komitetu praskiego, zajmującego 
się budową i urządzeniem narodowego teatru czeskiego 
w Pradze, zawiadomienie, iż wspaniały ten gmach po
święcony będzie w niedzielę dnia 18 hm., oraz zapro
szenie, abyśmy w tóm dla całego narodu czeskiego 
uroczystóm otwarciu udział wzięli. Równocześnie wspo
mina odezwa komitetu z wdzięcznością o pomocy pie
niężnej, jaką szanowni Czytelnicy za pośrednictwem 
pisma naszego przesłali komitetowi praskiemu.

Stósunki i okoliczności nie pozwalają nam pofol
gować uczuciom braterskiój jedności, nie możemy je
dnakże pominąć tój okazyi, aby braciom naszym z nad 
Wełtawy nie przesłać serdecznych życzeń i powińszo- 
wań na dzień tak dla nich ważny i pamiętny.

Już przy wzniesieniu pierwszego gmachu podziwia
liśmy zapał i ofiarność ludu czeskiego.

Podziw ten zwiększył się jeszcze, gdy straszne 
nieszczęście, jakie przed 2 laty dotknęło Czechów — 
pożar, który w jednój niemal chwili zniszczył dzieło lat 
kilkunastu — nie tylko nie osłabiło, ale jeszcze spo
tęgowało tę ofiarność, tak że dzisiaj po upływie dwóch 
lat Czesi znów stawają w wykończonym gmachu naro
dowego teatru.

Jak w wielu innych objawach energii, wytrwałości, 
ofiarności na cele publiczne, a mianowicie w pracy 
i oszczędności, tak i tutaj mogą nam Czesi służyć za 
wzór godny naśladowania.

To też śląc do Pragi wyraz naszój radości z po
wodu dokonania tak wielkiego przedsięwzięcia, odzywa
my się do rodaków, aby biorąc wzór z Czechów dla 
spraw publicznych, i serce otwarte i pomoc zawsze 
mieli gotową.

Niech świeżo wzniesiony gmach narodowego teatru 
w Pradze będzie chlubą i ozdobą słowiańskiego miasta, 
prześlicznój Pragi, niech świadczy o żelaznój wytrwa

łości Czechów, o jedności zdrowych żywiołów w Slo- 
wiańszczyznie — niech w Czechach wspomnieniami 
przeszłości i przedstawianiem tego, co szlachetne i wzuio- 
słe, podnosi patryotyzm i zamiłowanie tego, co pię
kne i szlachetne, a dla nas, jako dzieło wzniesiono 
mimo przeróżnych przeszkód siłą zapału, niech będzie 
bodźcem do czynnego popierania naszyoh instytucyi 
i naszych stowarzyszeń.

RORESPOMENCYE KURYERl POMSTO.
Kraków, 14 listopada.

(Sp. Franciszek Paszkowski. — Z rady miejskiej. — Szkol i ar- 
tystyczno-przomyslowa.)

(□) Wyrażona w ostatniój mój korespondencyi 
obawa o życie ciężką chorobą złożonego Franciszka Pa
szkowskiego spełniła się. Dnia 12 b. m. zgasł mąż z 
tak wielu miar krajowi i społeczeństwu zasłużony. 
Zwłoki jego odprowadziliśmy dziś do grobu. Kondukt 
z domu żałoby do kościoła 00. Dominikanów, do któ
rego restaurycyi po ostatnióm zgorzeniu nieboszczyk 
wraz z kilku innymi obywatelami gorliwie się przyczy
nił, prowadził ksiądz Biskup Dunajewski. Na cmenta
rzu przy otwartym grobie przemówił przyjaciel zgasłe
go męża, p. Paweł Popiel w rzewny i podniosły spo
sób. Na pogrzeb jego zjechał ze Lwowa namiestnik 
Zaleski, a wydział krajowy wydelegował jednego ze 
swych członków. Zgromadziło się zresztą na uczczenie 
pamięci jego zasług wszystko, co tylko znakomitszego 
mieści w tój chwili w sobie Kraków i mnóstwo obywa
teli z bliższych i dalszych stron kraju. Szkoła Czer- 
niohowska założona za jego inieyatywą przez Towa
rzystwo rólnicze, którój nieboszozyt był kuratorem, 
wystąpiła in corpore. Uczniowie jój nieśli wieńce, 
których samo wymienienie świadczy o szerokości kół, w 
jakich ś. p. Franciszek Paszkowski działał za życia, a 
dziś żałobę po sobie zostawił. Wieńce te złożyli na 
grobie: delegat wydziału krajowego, Towarzystwo rólni
cze, szkoła czernichowska, komitet ochron, które nie
boszczyk wraz z Biskupem krakowskim, ks. Dunaje
wskim założył i których do ostatniój chwili życia nie 
przestał być opiekunem, dalój: rada powiatowa krako
wska. bar. Konopka" imieniem sąsiadów, redakcja „Cza
su“ i kilka innych rąk przyjaznych. W śp. Paszkowskim 
traci kraj męża, który nigdy nie wysuwał się naprzód, 
ale w kaźdój waźniejszój sprawie kraju zostawił ślad 
swój patryotycznój, zwykle pojednawczój, zawsze zdrowój 
rady. W pierwszych kilkunastu seryach sejmu gali
cyjskiego, kiedy Paszkowski był jeszcze w pełni czer- 
stwości i zdrowia, należał zwykle do komisyi takich, jak 
adresowa, które szczególnie działania z taktem wyma
gały i tam rada jego zwykle przemagała. Na dowód 
powszechnego poszanowania, jakiego używał, przytoczę 
tylko, że kiedy rząd wcielał kopiec Kościuszki w obręb 
fortyfikacji a na prośby kraju zezwolił na wykonywanie 
obywatelskiój straży nad jego nietykalnóm zachowaniem, 
jednomyślny głos obywatelstwa w uznaniu patryoty- 
cznych uczuć nieboszczyka powołał go na strażnika 
togo narodowego pomnika. Straż tę spełniał ś. p. Fr. 
Paszkowski wiernie aż do ostatnich chwil życia. Cześć 
jego popiołom.

Rada miejska zajmowała się na ostatnióm swóm 
posiedzeniu dwiema sprawami dla miasta naszego bar
dzo waźnemi.

Ulica Kopernika, na którój stoją rozległe zabudo
wania szpitala św. Łazarza i połączonego z nim domu 
obłąkanych, ma'równą wysokość' poziomu z Rynkiem 
i częściami miasta przytykającemi do niego, ale nie 
daleko za linią tój ulicy, bo ledwo kilkanaście kroków 
za tylnym frotem zabudowań szpitala, opada nagle te
ren i w tym zniżonym poziomie ciągnie się ku Wiśle, 
w bliskości którój tak zwane Grzegórzki występują znów 
wyższym nieco pasem. Wynika ztąd, że między ulicą 
Kopernika a Gregórzkami jest właściwie bagno, na wyż
szych tylko ustroniach zabudowane, wywierające pod 
względem sanitarnym najgorsze skutki na przyległe 
części miasta i utrudniając leczenie chorych w szpitalu. 
Otóż powzięto plan osuszenia tego bagna i wyznaczo
nym został komitet do opracowania szczegółów wykona
nia i wejścia w umowę z właścicielami realności na 
Grzegórzkach, przez których posiadłości wypadnie po
prowadzić upływy podziemne.

Drugą sprawą jest założenie przy muzeum prze- 
mysłowóm szkoły artystyczno-przemysłowój, którój nasz 
przemysł, jeśli się ma rozwinąć należycie, koniecznie 
potrzebuje. Wymownym rzecznikiem tój sprawy był na 
posiedzeniu rady miejskiój prof. dr. Bobrzyński i dopro
wadził ją do pomyślnego skutku. Na kierownika nowo 
zawięzującój się szkoły postanowiono powołać p. Bara
basza, zatrudnionego obecnie w podobnym zakładzie we 
Wiedniu i w wysokim stopniu do spełnienia takiego za
dania uzdolnionego.

«.i mmi»«»»"''
Lwów, 14 listopada.

(Naumowlcz. — Obsadzenie katedry arcybiskuoiej i biskupstwo 
stanisławowskie. — Ataki na posłów ruskich. — Delegaci na

uroczystość praską.)
(a) „Papieski emisaryusz w drodze“ — pod tym 

tytułem donosi „Słowo,“ że w skutek apelacyi n. Nau- 
mowicza przeciwko rzuconej przez gr.-kat. ordynaryat 
ekskomunice przybędzie do Lwowa delegat papieski, 
znawca gr.-kat. obrządku, w celu zbadania stósunków 
Kościoła unickiego. Delegat ten stanie w pałacu arcy
biskupim u św. Jura. Nie wątpię wcale, że Kurya 
rzymska wysyła delegata do Galicji, ale czy w celach 
przez „Słowo“ wskazanych — o tóm powątpiewam. Są 
kwestye, które potrzeba ją ostatecznego uregulowaniai



jak np. jednolitość liturgii, krzvże trójramienne itp. — 
ale czy reknrs p. Naumowicza dał do tój podróży po
wód, tego nie przypuszczam.

Kto wie zresztą, czy przyjazd delegata nie ma 
związku ze stanowczóm obsadzeniem katedry arcy- 
biskupiój gr.-kat. we Lwowie i erygowaniem biskupstwa 
gr.-kat. w Stanisławowie. Podobno to ma z Nowym 
Rokiem nastąpić, i mówią, że ks. kanonik Pełesz miał
by objąć rządy Metropolii, a dotychczasowy administra
tor ks. Biskup Sembratowicz miałby zostać mianowany 
Biskupem stanisławowskim. — Zresztą zaczekajmy.

Wspomniawszy powyżćj o krzyżach trójramiennych, 
winienem sprostować poprzednie moje doniesienie, zresztą 
tvlko, jak pisałem, na pogłoskach oparte, jakoby ks. 
Smolikowski był za zatrzymaniem krzyżów trój
ramiennych.

Klika moskalofilska nie może darować teraźniej
szym posłom ruskim ich pojednawczego usposobienia. 
Wiceprezydent namiestnictwa p. Lobl, bawiąc w Wie
dniu, miał tamże podnieść tę okoliczność i przedstawić 
wobec najwyższych osób pojednawcze w ogóle usposo
bienie Rusinów, nadmieniając, że tylko dzienniki ruskie 
podburzają lud do walki i nienawiści, podczas gdy lud 
sam o czćmś podobnóm wcale nie myśli. To gniewa 
niezmiernie p. Markowa, który w swoim „Nowym Pro- 
łomie“ rzuca się na posłów i na p. Lobia. „Diło“ na
tomiast dowodzi w dalszym ciągu swoich artykułów 
o pożytecznćj działalności tychże posłów.

Do Pragi na uroczystość otwarcia nowego cze
skiego teatru udają się ze Lwowa pp. Jan Dobrzański, 
prof. Romańczuk jako reprezentant klubu posłów ru
skich, oraz pp. Hausner i prof. dr. L. Biliński.

Berllu, 15 listopada. 
(Sprawa ks. Kardynała Hohonloho.)

„Książę Hohenlohe nie powróci do Rzymu „na
tychmiast“ wbrew wyraźnym rozkazom Ojca św.“ Oto 
wiadomość, która w ostatnich dniach obiegała dzienniki 
niemieckie i zaniepokoiła na seryo katolików, którzy 
doniesienie owo mogą chyba przyjąć jako zapowiedź 
wyraźnój opozycyi ze strony Kardynała Kościoła kato
lickiego przeciw Głowie jego. Zdaje nam się jednak, 
że uie należy wszystkich tego rodzaju sensacyjnych 
wiadomości przyjmować za dobrą monetę. „Frankf. Ztg.“ 
np. twierdzi, że Ojciec św. wyraźnie ks. Kardyna
łowi nakazał, żeby natychmiast do Rzymu wracał. 
Z jakiego źródła organ demokratyczny informacye swoje 
zaczerpnął, niewiadomo, w każdym razie nie zdają one 
nam się być wiarogodne, równie jak fałszywą i bez 
sensu inna jest wiadomość, którą „Frankf. Ztg.“ w spra
wie ahdykacyi ks. Kardynała z biskupstwa albańskiego 
rozniosła. Powiedziała ona tam, że sprawa rezygnacyi 
Kardynała Hohenlohe była przedmiotem obrad „wszystkich 
Biskupów suburbikarnych pod prezydencyą Ojca ś. zebra
nych.“ — Faktem jest, że ks. Kard, wyjeżdżając z Rzymu 
prosił i odebrał od Ojca św, urlop kilkotygodniowy. 
Wyjazd ten i udzielenie urlopu ze strony Stolicy św. 
ze sprawą rezygnacyi żadnego nie ma związku. Każdy 
bez wyjątku Kardynał, opuszczając Miasto wieczne na 
dłuższy czas, musi się poprzednio wystarać o pozwole
nie Ojca św., jako głowy owój duchowój rodziny, którą 
kolegium kardynalskie stanowi. Dawniej powiadano, że 
Kardynał Hohenlohe odebrał urlop aż do połowy listo
pada. Nie ulega źadnćj wątpliwości, że, gdyby celem 
uregulowania swoich interesów majątkowych potrzebo
wał dłuższego czasu, Ojciec św. bezwarunkowo uwzglę
dni odnośne podanie i urlop przedłuży. — Dziennik 
magdeburski odbiera częto informacye swoje z berliń
skich sfer rządowych i dla togo doniesienie jego naj
świeższe w tój sprawie mimowoli nasuwa myśl, jakoby 
ks. Kardynał Hohenlohe wykonywał po prostu tylko to, 
co w Berlinie uznają za stósowne i dobre. Podobna 
konkluzya jest nam, nie przeczymy, wstrętną — lecz 
mimo to nie zdaje ona nam się wcale nieprawdopodo
bną, oczywiście o tyle tylko, o ile się odnosi do 
intencyi i zachcianek berlińskich mężów stanu. Kar
dynał Hohenlohe przyjął już po kilka razy, bezwie
dnie może, na siebie rolę kozła ofiarnego, którym się 
w Berlinie zastawiano, by w końcu na niego samego 
złożyć całą odpowiedzialność za nieudane machinacye 
polityczne. Na doświadczeniach w tym kierunku nam 
nie zbywa. Przypominamy tylko zachowanie się ga
binetu berlińskiego wobec poprzednika panującego nam 
dziś Leona XIII, — Piusa IX. Być więc bardzo łatwo 
może, że w Berlinie przysposobiono znów dla ks. Kar
dynała podobną rolę. Bądź co bądź — machinacye 
tego rodzaju, podjęte ze strony gabinetu berlińskiego 
wobec Papieża, którego „pojednawcze usposobienie“ sła
wiły swego czasu dzienniki wszystkich prawie odcieni 
antykatolickich, dziwne rzuciłyby światło na taktykę 
dyplomatów pruskich, którzy przecież tyle 
przynajmniej byli powinni się już nauczyć, że składanie 
z urzędu Biskupa i obsadzenie stolic osobistościami nieod-

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.
CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 261).

Rozdział II.
Gdy nazajutrz robotnicy ze strażnikiem nadeszli, 

zdawało się, jak gdyby stary Pastormi stracił przytom
ność. Zdjął ze ściany starą strzelbę i byłby chętnie 
dał ognia do pierwszego, który się ośmielił przybliżyć 
do boschetta, lecz widok młodych synów i córek 
plączących zachwiał tern postanowieniem. Wyrwali mu 
broń z rąk, błagali, ażeby przez miłość dla nich uspo
koił się.

— Ja mam się uspokoić! — krzyknął — czyż 
mamy być spokojni, gdy nas żywych odzierają ze 
skóry, jak jagnięta. Jesteście tchórzami, pełzającymi 
w prochu! Nie jesteście mojemi dziećmi, dajcie mi 
pokój!

Niemniej przeto trzymali go w swych objęciach 
przekonywając, że lepiój jest cierpieć krzywdę, aniżeli 
ją popełniać; zaklinali na imię Chrystusa, ażeby był 
cierpliwym. Młynarz, człowiek bardzo religijny i przy
wiązany do swoich, ustąpił wreszcie; pozwolił się posa
dzić na drewnianśm krześle, wybuchnął płaczem i zno-

powiedniemi, niełatwo dałoby się przeprowadzić w każdym 
razie nie łatwiej, jak wyniesienie Kardynała katolickiego 
do godności ambasadora pruskiego przy Watykanie. 
Wątpimy zresztą, o;y podobne wysuwanie swojej osoby, 
może być mileni Kardynałowi Hohenlohe, który, nie 
wątpimy, szczerze pragnie, żeby nareszcie już zaprze
stano zajmować się stósunkami jego prywatnymi i fami
lijnymi.

Wiedeń, 14 listopala. 
(Jubileusz Lutra.)

(£5) Jubileusz Lutra dostarczył prusofilskim ży
wiołom w Austryi pożądanego pretekstu do demonstracji 
na rzecz unifikacji Niemiec. Oczywiście taka „N. Fr. 
Presse“ lub taki „Tagblatt“ równie są dalekiemi od 
ortodoksji protestanckiej, jak od wierności dla Kościoła 
katolickiego, Stöckera uiemniój nienawidzą, jak ducho
wnych katolickich. Jeżeli mimo to rozpisują się szeroko 
nad jubileuszem Lutra, to dla tego, że w nim nie widzą 
założyciela nowego wyznania, lecz niemiecko -n ar o- 
d o w e g o bohatera. Choć w rzeczy samój tak me jest, 
bo połowa Niemców należy do Kościoła katolickiego, 
liberalno-niemieckie stronnictwo podnosi Lutra do go
dności głównego, duchowego reprezentanta narodu nie
mieckiego i na mocy tój fikcyi, czcząc Lutra, naznacza 
swe dążności uuifikacyjne.

Co najniebezpieczniejsza, to że młodzież uniwersy
tecka, studeuci, którzy za kilka lat zajmować będą 
urzędy i posady, coraz wyraźnićj kroczą na czele tego 
ruchu prusofilskiego. I tak przedwczoraj odbył sie tu
taj „komers“ studentów na cześć Lutra. Gdy profesor 
fakultetu protestanckiego, Sebereugi, w przemowie swój 
podniósł opiekę, jakiój protestanci austryacoy doznawają 
ze strony cesarza Franeiszka Józefa, studeuci zaczęli 
sykać tak głośno, że mówca uiusial przerwać swe wy
wody. Gdy potóm skończy! swą mowę, wznosząc toast 
na przyszłość Austryi, studeuci odpowiedzieli odśpiewa
niem: „Die Wacht am Rhein“, „Deutschland über 
Alles" itd. W roku zeszłym użyli śmierci Ryszarda 
Wagnera jako pretekstu dozazuaczeuia swych tendencyi 
prusofil8kich. Wówczas na „koimrsie“ przemawiał poseł 
Schönerer, z czego wywiązała się potćm znana awan
tura. Tym razem inny poseł, Bareuther, wprawdzie 
ostroźuiój, ale w tym samym duchu przemawia! na 
komersie na cześć Lutra. Słowem agitacja prusofilska 
pomiędzy studentami niemieckimi przybiera coraz to 
większe rozmiary.

Wprawdzie włościanie niemieccy, z wyjątkiem nie- 
miecko-czeskich, dotąd są wierni dynastyi habsburskiój 
i już z religijnych powodów nie życzą sobie zjednocze
nia Niemiec pod egidą dynastyi protestanckiej. Ale 
przed r. 1860 w Włoszech i przed r. 1870 w południo
wych Niemczech, lud wiejski także zostawał wierny 
swym rządom, a pomimo tego przyszło do skutku kró
lestwo sabaudzkie i cesarstwo prusko-nienueckiel Bo 
włościanie jak w dawniejszych czasach ulegali wpływowi 
szlachty, tak dziś w życiu politycznóm nie zdołają prze- 
ciwważyć wpływu ruchliwszych i bogatszych kół miesz
czańskich, czyli tak zwanej „hurżoazyi.“ Ta zaś w nie
mieckich prowincyuch Austryi coraz wyraźniej staje pod 
sztandarem umfikacyi Niemiec, na co traktaty wersal
skie z stycznia roku 1871 podały receptę nader sku- 
tec ną.

ćo rzecz najsmutniejsza, to że niepodobna dopa
trzyć się odpowiedniego środka ku podtrzymaniu tego 
ruchu unitarnego. To tylko pewna, że środkami poh- 
cyjnemi nie da się wstrzymać.

ZIEMIE POLSKIE.
*yGaspadin Szczbelskij, nowy redaktor 

„Dniewnika Warszawskiego," złożył w artykule wstę
pnym wyznanie wiary, z którego dowiadujemy się, że 
posłannictwo swoje pojmuje tak; 1) bronić materyal- 
nych i duchowych interesów Rosyan, zamieszkałych 
w tój części wielkiój ojczyzny rosyjskiój, 
to jest w Królestwie; 2) informować bliższych i dal
szych Rosyan o tern, co się dzieje w tej części kraju; 
3) tłomaczyć i wyjaśniać rozporządzenia władz, lub od
pierać tałszywe na nie poglądy; 4) pracować nad poje
dnaniem Polaków z Rosyanami najprzód w „tój“ części 
wielkiój ojczyzny, a potóm i trochę dalój.

Życzymy powodzenia i uwierzymy w szczerość in
tencyi, jeśli pan Szczebelski zdobędzie się na napisauie 
wiarogodnego referatu o sprawkach Apuchtina i nie
których rozpasanych czynowników moskiewskich w Kró
lestwie.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 15 listopada. P. Giers wyjechał już 

do Friednchsruhe. — „Journal de St. Petersb/* 1 * * oświad
cza, że prezes ministerstwa rosyjskiego podjął podróż

sił, jak mógł, łoskot uderzeń siekiery, która powalała 
jego ulubione drzewa.

— Czyż król, którego władza rozciąga się na kraj 
leżący między dworna morzami, może mi zazdrościć tój 
odrobiny, jaką posiadam ? — jęczał, podczas gdy topo- 
ry dokonywały niemiłosiernie dzieła spustoszenia.

Przed upływem tygodnia wszystkie topole leżały 
na ziemi, a ptaki, które miały schronienie w ich li
ściach, przeleciały na drugą stronę Rosy, skarżąc się 
smutnemi głosami.

Pan Nellemane zwiedzał często to miejsce. Jako 
prawdziwy typ duszy gminnój, czuł się szczęśliwym, 
widząc, że olbrzymie drzewa legły już na ziemi, a czer
pał ztąd tem większą przyjemność, że .zaspokoił zara
zem osobistą zemstę. Dla innych ludzi było to bardzo 
przykre widowisko, albowiem wybrzeże wysłane mcbein, 
gdzie niegdyś wypoczywał Toppa, było teraz podobne 
do obrzydliwej kałuży. Znikły wspaniałe drzewa; ich 
pożółkłe liście, leżące w błocie, tworzyły rodzaj brudnej 
masy, z obciętych gałęzi porobiono wiązki, a pnie, uło
żone w szeregu, oczekiwały na sprzedaż, jako drzewo 
budulcowe. Okolica tanie dawno jeszcze świeża, spokojna
i zarosła drzewami, napełniona wonią leśną, przedsta
wiała obecnie najoplakańszy widok.

Biała facyata domu młynarza wydawała się nagą 
ifniemilą dla oka od czasu, gdy cień gałęzi porusza
nych wiatrem, nie, kładł się na niój. Demetrio Pa- 
storini miał serce złamane; zaledwie zdobył się na 
tyle siły, ażeby wyjść za próg domu, nie mógł zaś prze
nieść na sobie, ażeby spojrzeć w stronę rzeki.

Od chwili, kiedy drzewa padly ofiarą spekulacyi 
zarządu gminy, nie mówi! o nich nigdy. Pewnego razu 
trzeci jego syn, mały Dante, zapytał bojaźliwie:

— Czy to prawda ojcze, że sprzedadzą nasze drze
wo ? Nie zapłacili wam nic za nie.

Demetrio Pastorini odparł:

tę jedynie na miłe zaproszenie ze strony szefa polityki 
niemieckiój. Dziennik rosyjski wyraża nadzieję, że wi
zyta ta przyczyni się niewątpliwie do wzmocaieuia przy
jaznych stosunków, jakie obydwa mocarstwa ościenne od 
lat dawnych łączą.'

— Kardynał Hohenlohe bawi obecnie od 
kilku diii w Gotha, gdzie mu towarzyszy Franciszek 
Liszt.

— Koszta reparacyi zamków ój kaplicy 
w Wittenbergu obliczono na 575,000 mrk., z których 
300,000 m. jako pierwszą ratę umieści rząd .pruski 
w budżecie pruskim na r, 1884/85.

— „National Ztg.“ korzystając z wygodnćj 
sposobnosei, której orgauowi liberalnemu nastręcza po
dróż ks. następcy tronu niemieckiego do Hiszpanii, roz
wodzi się w obszernym artykule nad charakterem pań
stwa niemieckiego „czysto protestanckim“, który wręcz 
się sprzeciwia historycznym tradycjom katolickiego pół
wyspu pyreuejskiego. Miuisteryalua „Post“ godzi się 
w zasadzie na wywody „Nat. Ztg.“, lecz w tym przy
padku uważa je za niefortunne i zdolue rozjątrzyć wię
cej jeszcze stronnictwo antinienneckie, które bądź co bądź 
w Hiszpanii jest dosyć silne.

— Na mocy ustawy o sooyalistach za
kazała policya berlińska rozszerzania trzech broszurek, 
wystosowanych do wyborców 14 i 15 okręgu miasta 
Berlina.

— Synody protestanckie zajmują się zuów 
gorąco sprawą wychowania dzieci w małżeństwach mie
szanych. Na niektórych synodach oświadczouo się za 
przeprowadzeniem osobnój ustawy, na mocy którój zuie- 
wolouoby rodziców wychowywać synów w wierze ojca, 
córki zaś w religii matki. Synod zgorzelicki ua podo
bną procedurę się nie godzi a to z tój przedewszystkióm 
przyczyny, żeby naprzeciw gwaltownój zasadzie przy
musu w Kościele katolickim postawić w protestantyzmie 
„zasadę chrześciańskiój wolności.“ — Tyrady o chrze
ściańskiój wolności" i „niewoli rzymskiój" w ustach sy
nów Lutra wedle ducha dziwnie brzmią, mianowicie 
w chwili, kiedy Kościół katolicki spożywa gorzkie owoce 
„owój wolności chrześciańskiój."

— Z Londynu odbieramy w tój chwili telegra
ficzną wiadomość, że wczoraj (15 bm.) wieczorem, kiedy 
p. Stöcker w Memorial Hall przemawia!, socjaliści, 
którzy licznie się zebrali, wśród przeraźliwego świstu 
i hałasu zaintonowali marsyliaukę. W sali zebrania 
porozwieszano chorągwie w kolorach republikańskich. 
Stöcker zuiewolouy był opuścić salę wraz ze swymi 
przyjaciółmi; — przeciwnicy żegnali go okrzykami: 
„niech źyje rewolucya.“

— W Dortmundzie zwyciężyli także liberalui 
przy wyborach komunalnych.

— Proces Dickhof a. Od kilku dni toczy się 
przed sądem przysięgłych w Moabicie proces o rabu
nek i zabójstwo, który na ciemne strony życia Berliń- 
czyków jaskrawe rzuca światło. Na ławie oskarżonych 
zasiadł jeden z tych pokątuych koinisyonerów, których 
setki po mieście krążą i o których nikt nie wie, z cze
go się utrzymują, którzy mimo tego często bardzo wy
stawnie źyją, tworzą oni jeden z właściwych typów 
miejskich. — Obżałowanym jest Dickbof, oskarżouy 
o zabójstwo i rabunek dokonany na dwóch podeszłych 
niewiastach, kapitalistkach, którym ułatwiał interesa 
pieniężne. Pięćdziesięcio-letni obźatowany nie ma wpra
wdzie pozoru rabusia, ale to, co już skonstatowano na 
podstawie zeznań licznych świadków, udowadnia, że w 
ścisłym był związku ze złoczyńcami, że szerokie ma 
sumienie, i źe na torze fizycznego i moralnego upadku 
daleko się posunął. A świadkowie 1 Widzimy kolegów 
obźałowanego, także koinisyonerów, którzy z nim wspól
nie w złodziejskich spekulankach przebywali, dziś 
wszyscy jawnie wyznają, iż mieli przekonanie, że obźa- 
łowany jest zabójcą i złodziejem, że występki jego nie 
były im obce, ale milczeli w obec poszukiwań i śledztw 
policyjnych, prawdopodobnie ze względów koleżeństwa. 
Drugą część świadków stanowią byli więźniowie tak zw. 
cuchthausu i prostytutki, wykrywając największe brudy 
moralne. Istotny oddech zarazy czuć z tego procesu, 
spotęgowany jeszcze zeznaniami o brudzie i skąpstwie 
obudwóch zamordowanych kobiet. — Przedewszystkióm 
wykrywa cale to śledztwo tę smutną rzeczywiśstość, źe 
i w Berlinie wszystkie te i takie same żywioły istnieją, 
jakie w Paryżu w czasie pierwszój rewolucyi, a potóm 
w czasie zaburzeń komuny paryskiój tak jaskrawo wy
stąpiły na widownią świata. Hołota ta, która w czasie 
pierwszój rewolucyi fraucuskiój tańczyła na około gilo
tyny, a w czasie komuny paryskiój okrzykami radości 
pizywtarzała strzałom morderców, ta sama hołota znaj
duje się i w Berlinie! Możeby kto sądził, że w proce
sie, w którym przez kilka dni o niczóm innóm nie ma 
mowy, jak o zabójstwie, łupiestwie i wszelkich spro
śnych stosunkach obu płci, przynajmniej kobiety z wyż
szych warstw społeczeństwa świecą swą nieobecnością?

Bynąjmniój. Zupełnie przyzwoite skądinąd panie tłoczą 
się istotnie na salę sądową, z blogióm upodobaniem 
przysłuchują się tokowi śledztwa, wykrywającemu bru
dne sceny życia i jak gdyby były w cyrku, lub w tea
trze wzmacniają zabranym z domu konfektem lub owo
cem dlngióm przysłuchiwaniem się zwątlone siły. I to 
są damy zupełnie przyzwoite, które później spotykamy 
w salonach lepszych towarzystw. Komu się na podo
bny widok nie uprzytomnią podobne kobiety z czasów 
Robespierra, zapełniające salą trybunału rewolucyjnego, 
a robiące pończoszki w czasie, kiedy wyrok za wyrokiem 
skazywał na śmierć niezliczone ofiary. — Prasa stolicy 
z największemi szczegółami podaje przebieg toczącego 
się od kilku dni przcesu i tym szczegółom zawdzięcza, 
że coraz więcój świadków się zgłasza, mogących wpły
nąć na wyjaśnienie tój zawikłanój sprawy, ale z dru- 
giój strony to przyznać trzeba, że najskaudaliczniejsze 
i najbrudniejsze szczegóły w gazetach opisane wciskają 
się tym sposobem w kółka rodzinne i propagują w dal
szych skutkach niemoralność. Zachodzi pytanie, czy 
bezwzględna otwartość w tym względzie nie jest 
szkodliwą ?

R0SYA.
* Zamach na „Germanią.“ Na kilka dn* 

przed uroczystością Lutra bo w dniu 7 bm. wykonano 
w Dorpacie zamach na... posąg „Germanii,“ stojący 
w parku uniwersyteckim. O posągu tym, zwanym „Va- 
ter Rhein" czytamy w „Nowoje Wremia4:

Posąg ten wykonany przez von Walba, znajdował się 
z razu na wystawie w Monachium, potóm kupiony przez 
rodaczkę z prowincyi nadbałtyckich, ofiarowany został przez 
nią w podarunku uuiwersytetowi w Dorpacie. Wiole o tóm 
mówiono w swoim czasie. Jest to grupa bronzowana; 
postać Renu siodzi otoczona niby dziećmi nokami, któro 
do swego łona przyjmuje. Mówiono, źe właściwie to jest 
„Germania“ z trojgiora swych dziatek: Inflintami, Estonią 
i Kurlandyą. W każdym razie, jeżeli to są przytoki Itonu, 
dla czego jest ich tylko trzy? Chciano ustawić posąg na 
gruncie uniwersyteckim, ale pomimo usilnych starań ówcze
snego roktora uniwersytetu von Oottingera, minister oświaty 
nie przystał na to. Skutkiem tego pomnik leżał przez ja
kiś czas w szopie uniworsyteckiój. Nareszcie jest temu 
lat 7, kurator p. Saburow wyjednał pozwolenie, aby posąg 
został ustawiony na przygotowanóm dlań oddawna miejscu, 
ręcząc, żo nie będzie żadnych owacyi, ani innych „histo
ryk“ Mówiono wtedy, źe to nawet nie jest Ren, tylko 
taka sobie figura dla ozdoby, mogąca być tak dobrze Ro- 
nem, jak i „matuszką Wołgą.“ Pod względem artysty
cznym, rzecz ta nie ma wielkiój wagi. Niemcy nadbał
tyccy przypisywali jednak posągowi pewno znaczenie, o czóm 
pisała prasa i niemiecka i nasza, każda ze swojego punktu 
widzenia. — Po wybuchu pnsąg przewrócił się. Bronzowy 
i pusty wewnątrz posąg, stał na nie wysokim murowanym 
piedestale. Rzecz godna uwagi, źe prochu podłożono nie 
wiele : funt albo dwa i ztąd posąg nie wyleciał w powie
trze, tylko spadł z piedestału, a jedna z pomniejszych figur 
pękła. W mieście sprawiło to wrażenie i ogólnie mówią, 
że to Estowie zrobili. W każdym razie pokazuje się, że 
sprawca tego wypadku nie chciał na seryo uszko
dzić pomnika.

Czy wysadzenie w powietrze „Germanii“ było wy
brykiem dziecinnym, czy tóź nastąpiło z pobudek poli
tycznych — uie clicemy przesądzać. Ależ te same 
„Nowoje Wremia,“ które obecnie usiłują fakt ten przed
stawić jako dziecinną zabawkę, oburzały się niedawno 
na to właśnie, iż przed gmachem uniwersytetu w Dor
pacie stoi posąg „Germanii.“

FRANCY A.
* Paryż, 13 listopada. Izba zajmowała się 

w pierwszóm czytaniu wnioskiem posła Nadaud, doty
czącym urządzenia tanich i zdrowych mie
szkań dla robotników. Rząd jest przychylny 
wnioskowi, ale dla dokładnego zbadania poszczególnych 
punktów, żąda odesłania go do komisji, co tóź uczy
niono. — Paweł Bert stawił wniosek co do ustanawia
nia i pensyi nauczycieli elementarnych. Mimo żądań Bi
skupa Freppel, aby sprawę tę odroczono aż do chwili 
ustanowienia budżetu, przystąpiono do obrad. Biskup 
Freppel żądał, aby szkoły prywatne nazwano szkołami 
woinemi, czemu się p. Bert bardzo energicznie sprze
ciwił, twierdząc, że wtedy mogłoby się rozpowszechnić 
mniemanie, źe szkoły rządowe nie są wolne. Wtedy 
msgr. Freppel zaproponował, aby zamiast „enseigne
ment privé“ nazwano naukę prywatną „enseignement 
privé de liberté“ (nauka pozbawiona wolności) — co 
wywołało ogólną wesołość, atoli wnioski Biskupa nie zo
stały przyjęte.

— „Univers.“ W roku 1870 i 1871 dowodziły 
protestanckie gazety niemieckie, źe zwycięztwo Niemiec 
nad Francyą jest zwycięztwem protestantyzmu nad ka
tolicyzmem. Dziś, kiedy niektóre gazety franeuzkie 
pieją pochwalne hymny na Lutra, przeto „Univers“ wy
stąpił z ostrym artykułem przeciw nim i pisze pomiędzy 
innemi :

„Odwet nie jest rzeczą materyału wojennego; kie
dy duch Francji będzie z nami, wtedy odwet znajdzie 
się sam przez się. Ponieważ Niemcy wzmogły się na 
protestantyzmie, przeto Francja powinna się wzmódz 
i zrestaurować na katolicyzmie. Odwet Francji będzie 
zwycięztwem katolicyzmu nad protestantyzmem. Gdy 
przejdziemy przez Ren, wrzucimy w jego fale 
wszystkie statuy Lutra.“

JWŁOCHY.
* Rzym, 13 listopada. Arcybiskupi i Biskupi 

Stanów Zjednoczonych Ameryki pólnocnój, mieli dziś w 
kolegium propagandy pierwsze posiedzenie, na któróm 
rozbierali różne spfawy swych dyecezyi.

— Oto nazwiska Arcybiskupów, Biskupów, 
amerykańskich, którzy przybyli do Rzymu:

Mgr. Corrigan, Arcybiskup tytularny Petra, koadiu
tor New Yorku; Mgr. Gibbons, Arcybiskup baltiraorski; 
Mgr. Williams, Arcybiskup bostoński; Mgr. Feeban, 
Arcybiskup z Chicago; Mgr. Heiss, Arcybiskup z Md- 
vaukee; Mgr. Seghers, ArcybiskuD z Oregon-City; Mgr- 
Cbatard, Biskup z Vincennes; Mgr. Ryan, Biskup ty
tularny z Tricomia, koadjutor z Saint-Louis ; Mg1- 
O’Hara, Biskup z Scranton; Mgr. Fita Gerald, Biskup 
z Little-Rock. ,

— Samobójstwo. Jenerał Baulini odebra 
sobie życie wystrzałem z rewolweru.

— Strejkujący maszyniści i palaczew 
północnych Włoszech przesłali sejmowi memoryał, 
którym żądają podwyższenia płacy.

— Zapłacić! nie, nie zapłacą nigdy. Wszakże to 
złodzieje, a złodzieje me płacą za to, co biorą.

Chłopiec me ośmielił się już powrócić do tego 
przedmiotu rozmowy.

Po upływie pewnego czasu robotnicy zabrali drze
wo budowlane i wiązki gałęzi. Dokąd je zawieźli? nie 
wiedział nikt. Domyślano się tylko, źe do wielkiego 
miasta.

Milczenie zachowywane uporczywie przez Pasto- 
rinich, wstrzymywało pytania na ustach ciekawych.

Wszyscy mieszkańcy w Santa Rosalia odczuli ży
wo zniszczenie lasku, który podczas świąt był ulubio- 
nóm miejscem przechadzek dla sąsiadów; z drugiej 
strony obawa przed tramwajem przygnębiała umysły ; 
do tego należy jeszcze dodać smutek z powodu wilgo
tnego i dżdżystego miesiąca listopada, po którym zwy
kła następować wyjątkowój ostrości zima.

Żniwo było dobre, sprzedaż również, a nawet zbiór 
oliwek okazał się pomimo deszczów pomyślnym; jak do
nosiły naiwnie zagraniczne dzienniki, niczego me brakło 
do szczęścia kraju.

Ale zagraniczni dziennikarze czytali tylko statysty
kę zboża, wina i oliwy, o nic więcej się nie troszcząc. 
Wychodząc zaś z tej z góry powziętej zasady, że Włochy 
są szczęśliwe, nie myśleli wcale podejmować szczegóło
wych badań. Nie pojmowali oni, że skoro miejscowe 
ciężary rosną w stosunku do obfitości żuiwa i sprze
daży, obfitość ta przestaje być źródłem dobrobytu 
dla rolnika, i nie przynosi rzeczywiście nikomu 
korzyści.

— Im więcej macie, tem więcój biorę — mówią 
władze gminne do tych, którymi rządzą. Niezrównana 
recepta dla pogrążenia ludności w nędzy!

(Dalszy ciąg nastąpi.)
Ostatnie telegramy.

„Schles. Volks. Ztg.“ odbiera z Rzymu następują 
cą wiadomość telegraficzną: „Pan Schloezer nie gf



iii Stolicy św., jak to rozmaici korespondenci utrzymu
ją, w sprawił- fksięźy Arcybiskupów poznańskiego i ko- 
lońskiego. środkami represyjnemi, ani tóż nie postawił 
żadnego ultimatum.“

Krwawy proces.
Ustęp z dziejów Poznania.

(Ciąg dalszy.)
Na tę ostateczną już rozprawę przybył z adwo

katem Ignacym Nowickim ubogi płóciennik, niezrażony 
dotychcza8owemi zwłokami, bo ożywiony gorącóm pra
gnieniem pomszczenia okrutnéj śmierci syna, — przy
byli i Żydzi, a mianowicie Abraham Leyzer senior, 
i Mojżesz Jakub, vice-senior, oraz Abraham Jarosławski, 
syndyk, z prawnikami Nagrodzkira i Makowskim; ma
gistrat poznański, oraz uwięzione kobiety miały tychże 
samych, co dawniój, obrońców.

Na sędziowskióm krześle zasiadł majestatycznój 
postawy, wspaniały, zacny i sławny w dziejach prze
szłego wieku dostojnik Kościoła, Andrzej Stanisław 
Kostka Żałuski, Biskup chełmiński, w charakterze kan
clerza w. kor., otoczony tłumem asesorów i prawników, 
albowiem cała niemal palestra stolicy zbiegła się do 
sali, w którój miał się rozstrzygać tak ważny i za- 
wikłany proces, oczekując ciekawie jego przebiegu 
i wyniku.

Izraelici wystąpili w szranki z pewnym zasobem 
liÍ8toryczno-prawniczéj erudycyi, z pomocą którój spo
dziewali się nie tylko wyjść obronną ręką z długoietnićj 
walki, lecz nawet wziąć odwet na osobie samego oskarży
ciela, Jablonowicza. Nic dziwnego, że ściganym tak 
wytrwale, uśmiechała się myśl pomsty na niebezpiecznym 
przeciwniku, myśl zamienienia stanowiska odpornego 
na zaczepne i zgnębienia człowieka, który im dotąd tak 
długo dawał się fre znaki. Książę Wielkopolski, Bo
lesław — mówili oni — przywilejem z r. 12C4 i Kazimierz 
Wielki, król polski, nakazał prawem, przywilejem i za
twierdzoną ustawą z r. 1343, aby Żydów nie oskarżano 
o zabijanie dzieci („quod pro puero interempto Judaei 
non debeant inculpari“), a więc wykracza przeciw pra
wn i godzien jest kary każdy, kto ich o tę zbrodnią 
obwinia.* *) Na te palestrancbie wybiegi odpowiedziano 
z przeciwnój strony, że król Aleksander Jagiellończyk 
nie potwierdził rzeczonego statutu, lecz tylko pozwolił 
sam przywilej i ustawę wpisać w kodeks praw kró
lestwa; nadto zaś wyliczył Jabłonowicz cały szereg wy
padków mordowania dzieci cbrześciańskich przez Żydów 
tak w Polsce, jak i za granicą, i wykazał, że już po 
Kazimierzu W. wielu Żydów zapozwanych i przekona
nych o tę zbrodnię, poniosło karę śmierci.

Sąd uznawszy słuszność powyższych wywodów, 
oświadczył, że Żydzi nie mogą się opierać na przy
wileju ostatniego z Piastów i rozkazał im odpowiadać 
wprost na czynione zarzuty; nie obyło się przytóm bez 
przypomnienia, jak niekorzystne świadectwo wystawia 
plemieniu Izraela statut Władysława Jagiełły z roku 
1423 („perversa Judaica perfidia cum semper sit et 
est Christianis contraria et inimica“).

Po tych ogólnych wycieczkach rozpoczęła się wła
ściwa rozprawa sądowa. Obydwie strony walczyły 
z rozpaczliwą odwagą, czując, że tu chodzi o śmierć 
lub życie — przytaczano mnóstwo zeznań, nagromadzo
nych w ciągu czterech lat, lecz w świadectwach (z któ
rych zapewne niejedno było kupione) panowało tyle 
sprzeczności odnośnie do zbrodni dzieciobójstwa, że sąd 
wedle własnych słów nie mógł powziąć o niój dokła
dnego i pewnego zdania („quia tamen iudicium nostrum 
w inquisitionibus et depositionibus testium tnm incar- 
ecratorum confessatis liheris et tortoratis aliisque tes- 
timoniis in scripto productos ob multas et iteratag in 
iis variationes in hoc obiecto crimine infanticidii et 
modo eius vere et suffiicienter informare nequit“). Po
nieważ jednak tylekroć już sprawa ta sądzoną była bez 
skutku i niepodobna było odkładać dłużój jój rozstrzy

*) Trydentyńscy Żydzi w r. 1475 powoływali się Da 
bullę Grzegorza IX z r. 1236 i Inocontego IV z r. 1247, 
jako tóż na odykt cesarza Fryderyka III z r. 1470. Z tych 
pierwsza nic o dzieciobójstwie nie wspom ną, natomiast 
Inoceuty IV w bulli, wystósowauój pod dniem 5 lipca 
r. 1247: „Lacrimabilem Judaeorum Alemaniae,“ do nie
mieckich i francuskich Biskupów, bierze Żydów w obronę 
przeciw fałszywemu obwinieniu, jakoby w dniu Paschy zja
dali serce zabitego chłopca, niemDiój przeciw zarzutowi 
obijania chrześcian w ogólności i zabrania ich niesprawie
dliwie prześladować (,.Judeos injuste vexari... indebite mo- 
lestari“).

Z cesarzów niemieckich Fryderyk II rozpoczął ener- 
giczuą akcyą przeciw Żydom, gdy w r. 1236 mieli w oko
licy Fuldy dopuścić się kilku dzieciobójstw. Zwoławszy 
wielu uczonych i znakomitych mężów z różnych części pań
stwa, zalecił im, aby orzekli, czy Żydzi istotnie do Paschy 
Potrzebują krwi chrześciańskiój, oświadczając niezłomnie, 
de jeśliby się to na nich wydało, wszystkich Żydówwswóm 
państwie ukarze na gardle (fore per.mendos). Gdy jednak 
uczeni nic pewnego w tój mierze powiedzieć nie umieli, 
ostygł wkrótce cesarz w swym surowym zapale, zwłaszcza 
gdy Żydzi okupili mu się wielką sumą (Anuales M a r- 
bacen8es w Mon. Germ. Script. 17, 178: „Verum 
Quia nihil certi super hoc experiri poterat, severitas im- 
perialispropositi, accepta tamen a Judaeis magna 
Pecunia, in brevi conquievit.“

Największą życzliwość dla Żydów zdradził król Otto
kar II, nadając w r. 1254 przywilej wszystkim Izraelitom 
Swego państwa (tj. mieszkańcom Czech, Austryi, Styryi i Mo- 
’*»ii), albowiem rozporządził, że Żydowi, obwinionemu o za
bójstwo chrześciańskiego dziecięcia, należy dowieść winy 
trzema chrześciańskimi i tyluż żydowskimi świadkami —
* Przeciwnym razie ma oskarżyciel ponieść karę, na którą- 

morderca był zasłużył (Sed si aliquis Judaeus de occi- 
S1°ne alicuius pueri christiani per christianum fuerit in- 
Culpatus, tribus christianis et totidem Judaeis con- 
T‘nci de bet.... Si vero ipsum testes supradicti (non 
cunv;ncant) et sna innocentia expurgabit, poenam Christia
ns, quam Judaeus pati debuerat, non immerito sustinebit.“ 

°wyższe słowa mógł chyba podsunąć potężnemu monarsze jakiś 
«fiiwy Żyd; rzecz jasna, że w obec takiego przywileju 

zerodnia żydowska musiała ujść bezkarnie, a każdy 
c fześcianin, któryby się odważył oskarżyć Żyda, byłby me

lonie śmiercią przypłacił swę śmiałość.
Cesarz Fryderyk III nie gardził żydowskiemi pie- 

’ídzmi; o nim to mówi Kronika regenburska: „Nullum 
' Pulum sub imperio adeo defendit, quemadmodum He- 

•um.“ Wręcz przeciwnie sądził o Żydach jego syn na- 
> ęp.ea> Maksymilian I, bo zarzucał im otwarcie używanie 
fffl cbrześciańskich dzieci.

gnięcia, tóm bardzićj, źe na nieby się nie zdałv wszel
kie dalsze zwłoki — przeto postanowił sąd wydać osta
teczny wyrok, opierając się na prawie pospoliieui i ua 
przykładach, których dostarczyły dawniejsze procesa 
w podobnych sprawach kryminalnych z Żydami.

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA
wem, prowincjonalna i zagraniczna.

loiuttń, piątek dnia 16 listopada.

* Doniesienia ursędowe. Król nadał dyrektorowi 
huty Kollmannowi w Bismarckhtttte, w powiecie b. tom
skim król, order korony czwartŚj klasy.

* Jurlatioa. Piszą nam łaskawie z prowincji:
„W numerze środowym „Kuryera“ w artykule pod ty

tułom: „Ad usurn Waćpanów Lttdeke et Cornp.,“ wypo
wiedziane zdania prawnicze nie są zupełnie słuszne.

Powszechna ustawa krajowa przepisuje w I części 
tytule 5:

w § 172: Osoby czytać i pisać nie umiejące lub dla 
przypadku jakiego pisać uie mogące, w przypadkach, 
w których piśmiennego potrzeba koutraktu, 
takowy albo sądownie albo przed notaryuszem zeznawać 
muszą;

w § 174: Umowy zasądowo, choć piśmiouno, osób 
tych, względem których nie zachowano formalności § 172 
przepisanych, uważają się jako urnowy ustnie 
zawarte;

w § 179: Nioznający języka, w którym czynność spo- 
rządzoną być ma, uważa się jako pisać uiouiniejący (§172).

Ponieważ abonament wyuosi tylko 10 marek, jako tóż 
dla tego, io chodzi o interos handlowy, umowa z pełno ■ 
mocaikiem Lttdekego ważnie ustnie mogła być zawartą. 
Pismo, którego podpisujący me umiał przeczytać, nie bę
dzie dostatecznym dowodem, żo umowa przyszła rzeczy
wiście do skutku. Jeśli atoli Lttdeke udowodni ustuo za
warcie umowy (np. świadectwem owego pełnomocnika), abo
nenci zapłacić będą musieli — chyba, żeby inny zarzut 
mogli uczynić, któryby był zdolen oddalenie skargi uspra
wiedliwić.“

* Teatr. Skąpiec Moliera, przedstawiony wczoraj 
na naszój scenie, należy do tych sztuk, które mogą już być 
obecnie wznawiane tylko wtenczas, gdy rolę tytułową może 
odtwarzać nietylko artysta pierwszorzędny, alo zarazem taki 
artysta, który zna tradycyą tój roli i całój sztuki. Pan 
Rychter, który grał wczoraj rolę „Skąpca“, mc tylko posiada 
tradycyą tój roli,/nie tylko gra ją po mistrzowsku, ale jest 
jój wcieleniem na scenie polskiój. Widzieliśmy tóż wczoraj 
zgromadzone w teatrze, żo tak powiemy, jądro Daszój pu
bliczności teatralnój, zawsze skorój podążyć do teatru, kiedy 
może widzieć na scenie, bądź utwór prawdziwój wartości, 
bądź grę iście artystyczną. Przyłączając się do oklasków, 
jakie zbierał wczoraj nasz artysta-jubilat, wyrażamy mu 
wdzięczność za to, że wznowił na scenie naszój rolę „Har- 
pagona“, pozostawiając niezatartą pamięć tój postaci zwła
szcza w umysłach młodszój generacyi, która nie miała 
jeszcze sposobności poznać jój na scenie i to w tak arty- 
stycznóm wykonaniu. — Reszta ról w tój sztuce ma w ogóle 
tylko znaczenie drugorzędne i mało przedstawia pola do 
popisu. W każdym razie zasługują na pochlebną wzmiankę 
p. Trapszo w roli Jakóba, stangreta-kucharza i p. Siedlecka 
w roli faktorującój Froziny. — Panna Pankiewiczówna bar
dzo szczęśliwie oddała chwilę, w której dowiaduje się od 
ojca, że ma zaślubić wdowca Anzelma. — P. Werowski, 
którego widzieliśmy wczoraj dopiero po raz drugi na naszój 
scenie, wywiązał się z roli Kleanta w ogóle zadowalniająco. 
Mógłby ou, zdaje się, być dobrym nabytkiem do ról aman
tów, gdyby nabył więcój swobody i pokonał wadliwe wygła
szanie litery ł. Dwaj początkujący artyści, pp. Żelski i 
Kotowski, zdradzali przez bujanie ócz po górnych sferach 
sali teatralnój nieobycie się jeszcze ze sceną. Ostatni wy
głosił zresztą dość poprawnie swą małą rolkę Strzały. — 
Całość przedstawienia wymagała więcój życia.

Dziś w piątek komedya Bałuckiego: Gęsi i Gąski. 
Na przedstawieniu tóm będzie p. Reszkówna. — W sobotę 
koncert p. Józefiny Reszkówny i komedya Aleks, 
hr. Fredry: PanBenet. — W niedzielę komedya Ba
łuckiego: Dom otwarty. — W poniedziałek drugi kon
cert p. Józefiny Reszkówny i komedya Blizińskiogo: 
Mąż od biedy. — We wtorek na jubileusz 45-letniój 
działalności artystycznój p. J. Rychtera komedya Al. 
hr. Fredry: Zemsta zamur graniczny.

* Panna Reszkówna przybyła wczoraj popołudnio
wym pociągiem wrocławskim do Poznania i stanęła w ho- 
tolu Francuzkim. Na dworcu przyjmowała artystkę deputa- 
cya spółki teatralnój i grono obywateli.

* Na kośoiół w Samoklęskaeh. Z przeniesienia 
65 marek. Dziś nadesłał ks. Wiśniewski z parafii Wiel. 
Strzelcza 18,25 m. Razem 83 marek 25 fen.

* Losy do III klasy 169 loteryi pruskiój odnowić 
należy do 7 grudnia godziny 6 wieczorem.

* W Stowarzyszeniu Czeladzi katolickiój będzie miał 
w przyszłą niedzielę dnia 18 listopada o godzinie ^,8 wie
czorem odczyt p' Stanisław Wegner na temat: „Księga 
cudów“, obrazek z dziejów literatury. Goście mile widziani.

* Sprostowanie. Nie dr.Szymański, lecz dr. Motty 
został wybrany do deputacyi szkólnój w miejsce dr. Ku- 
sztelana.

* W Paryżu złożyła dnia 8 b. m. panna Halka B u- 
kowiecka z Poznania, uczennica zakładu pp, Danysz, z od
znaczeniem egzamin rządowy na nauczycielkę wyższą.

* Nadzwyczajne walne zebranie cechu sze
wskiego odbyło się wczoraj po południu pod przewodni
ctwem starszego majstra p. B i ń k o w s k i e g o. Na po
rządku dziennym było w pierwszój linii zapisane: „S p r a- 
wozdanie delegatów na niemiecki sejmik 
szewców w Berlinie, odbyty w dniach 19—21 
sierpnia r. b.“ P. Feliks Urbański przemówił po 
polsku, a p. Berchiet po niemiecku. Przemówienie 
p. Urbańskiego będzie, jakeśmy to czasu swego o tern 
pisali, publicznie ogłoszone, dla tego nie podajemy go, za
znaczamy atoli, że obaj delegaci dobrze wywiązali się ze 
swego zadania; byli w Berlinie, aby się przysłuchać obra
dom, w których nie brali udziału, słuchając tylko, czego 
chcą Niemcy, i czy to, czego oni chcą, zgadza się z po
trzebami i warunkami naszego rzemiosła szewskiego.

Następnie odczytano i przyjęto projekt do ustaw 
kasy chorych, opracowany na podstawie nowych prze
pisów prawnych.

Z kolei przystąpiono do zapowiadanego już przez nas 
także wieca szewców wielkopolskich. Panowie: 
Fr. Andrzejewski, Urbański i inni przemawiali za 
urządzeniem takiego wk ca, na którymby reprezentanci tego 
najliczniejszego w całym ucywilizowanym świecie, a zatóm 
i w Polsce, rzemiosła wypowiedzieli swoje zdanie o dziś

| obowięzujących w Niemczech ustawach prawodawczych 
i o stósunkach ekonomicznych w Niemczech, stawiając za
razem swoje żądania do ciał prawodawczych. Walne ze
branie z zadowoleniem przyjęło ten projekt, stanowiąc, aby 
wiec odbył się w końcu lutego lub w pierwszych 
dniach marca r. 1884. Do komisyi, mającój się zająć 
urządzeniem i zwołaniem tego wieca, wybrano cały zarząd, 
złożony z pp.; Binkowskiego, Stan. Dybizbań- 
skiego i Feliksa Urbańskiego, a nadto do komisyi 
tój weszli pp.: Fr. Andrzejewski (z Bazaru), Graj
ków s ki, Karól Jeszke, Berchiet, Puk, Józef 
Skóraczewski, Maj, Woje. Andrzejewski, Jó
zef Przychodzki i Olejniczak.

Po załatwieniu tego punktu poruszył zarząd sprawę 
szkoły wieczornij. Panowie Fr. Andrzejewski 
i Urbański zwracali uwagę majstrów na to, jak dziś 
potrzebnóm jegt wykształcenie szkólnegkażdemu człowiekowi, 
a szczegółowo szewcowi. Niedostatki, których szkoła dzi
siejsza nie wypełnia, koniecznie po za szkołą uzupełnić 
trzeba. Rachunki, pisanie i czytanie, buchalterya początko
wa są niezbędne przemysłowcowi, to tóż cieszyć się po
winniśmy, £o przyjaciele społeczeństwa i dobrodzieje jego 
ofiirami swemi przyczyniają się do podniesienia rzemiosła, 
i z tego dobrodziejstwa korzystać powinniśmy. Jest to na
wet naszym świętym obowiązkiem pamiętać o młodóm po- 
koleuiu terminatorów, oddanych nam w naukę i opiekę. Nie 
troszczono się o nasze togo rodzaju wykształcenia, t> tóż 
czujomy tę krzywdę, spełnijmy zatóm naRz obowiązok i pa
miętajmy o tój poruczonój nam młodzieży, a z podniesie
niem wykształcenia książkowego, podniesie się także szacu
nek dla st mu naszego. Jeżeli zaś może już niejeden z nas 
troszczący się o dobro swych uczni, nie będzie patrzał na 
owoce swój opieki i swych Starań, to pójdzio za nim cho
ciaż i w grób błogosławieństwo terminatorów, którzy, jeśli 
dziś obojętni na naukę, to wtedy, gdy wyjdą na majstrów, 
poznają dopiero, jak wielkióm ona dla nich dobrodziejstwom. 
„Zazdrościłem Niomcom w Borlinio, żo z taką bystrością 
i znajomością rzeczy przemawiali — mówił p. Urbański — 
i dowiedziałom się od nich, że wykształcenie swojo głównie 
szkole wicczornój zawdzięczają. Panowio, bracia cechowi, 
starajmy się o to, aby i nam ktoś pozazdrościł.“

Przemówienia obydwóch tych panów przyjęło walno ze
branie z wzruszeniem; oby te słowa trafiły do przekonania 
naszych rzemieślników!

* Sprawy szkolno. Z Stęszewa donoszą do „Orę
downika“, że w tych dniach nadeszła od p. ministra oświo- 
cenia z Berlina odmowna odpowiedź w sprawie polskiój 
nauki religii. — Do tegoż pisma donoszą z pod 
Pszczewa, że dnia 5 b. m. przyjechał powiatowy inspektor 
szkólny p. Toklonburg z M:ędr.vrzccza do szkoły w Sto
kach i poodłączał dzieci polskie z niemieckiemi nazwiska
mi, które po niemiocku nie rozumieją, nakazując, aby tymże 
dzieciom religia była po niemiecku wykładaną. Rodzice po
stanowili udać s:ę z zażaleniom do rejencyi. Nazwiska dzieci 
są następująco: 1) Szymon Horcyk, syn gospodarza, 2) Ma- 
ryanna Hercyk, córka wyrobnika, 3) Franciszek Giering, syn 
wyrobnika, 4) Julianna Gieryng, córka tegoż, 5) Jan Wer
ner, syn chałupnika, 6) Franciszek Werner, syn chałupnika, 
7) Ambroży Faustmann, syn wyrobnika, 8) Ludwika Fechner, 
córka gospodarza. Rodzice żala się na to, że gdy był pan 
inspektor szkólny w dniu 5 bm., turbowano dzieci, miano
wicie T. Ceglarza, chłopca 8 lat mającego, syna gospoda
rza Walentepo Ceglarza. Czy je poturbowano za to, źe po 
niemiecku Die rozumiały, czy tóż z innój przyczyny, trudno 
na pewno twierdzić. Rodzice poturbowanych dzieci wnoszą 
skargę do rejencyi, żeby byli tacy inspektorowie szkólni, 
którzyby się z dziećmi polskimi mogli rozmówić w ich ję
zyku ojczystym. Jełeli rejeneya tój prośby nie wysłucha, 
to pójdą z skargą do ministra, a choćby do sejmu.

* Nauczyciele szkoły katolickiej w Buku pp. Jano
wski i A. Stamm obchodzili w w zeszłym tygodniu 25Ietni 
jubileusz zawodu pedagogicznego.

* Z Gniezna dochodzi nas następująca
PROŚBA!

Przy zbliżającój się porze zimowej i nadchodzącój 
gwiazdce odzywamy się znowu do litościwych sorc ezano- 
wnój Publiczności miasta i powiatu za biednemi sierotami 
naszego zakładu, ufni w doświadczoną ofiarność naszych 
współobywateli. Przyjmiemy z wdzięcznością dary choć 
najmniejsze, czy w naturaliach, czy w pieniędzach. Łaskawe 
ofiary prosimy przesyłać na ręce Wielm. Panów Wierz
bickiego lub księdza Gdoczyka, Wikaryusza kate• 
dralnego.

Gniezno, w listopadzie 1883.
Dozór katolickiego Domu sierót i Ochronki 

św. Wojciecha.
F. Żółt owski, Ks. An drzej ewicz, W. Wierzbicki, 

Ks. Ziółkowski, Ks. Gdeczyk, Ks. Dr. Łukowski, 
Dr. Wieczorek.

* Piszą nam z Gniezna, źe tamże we wtorek o go
dzinie 4 po południu przejechał znów na Rynku wóz czte- 
rokonny, naładowany pieńkami, starą obywatelkę Z., która 
szła pod parasolem i pomimo nawoływań woźnicy, nie zdo
łała ustąpić z drogi. Wóz przeszedł jój przez głowę, tak, 
że na miejsca bez życia została.

* W okolicy Bydgoszczy mianowicie w stronie ku 
Koronowu nie bardzo bezpioczuóm jest, jak się zdaje, prze
bywać. „Ostd. Presse“ bowiem donosi o trzech napadach, 
jakie w krótkim czasie w owój okolicy zaszły.

* Fanatyzm. Donoszą nam z Rymanowa, że pod
czas ciężkiój i niebezpiecznój choroby, którą w ostatnich 
tygodniach przebył p. hr. Stanisław Potocki, —• jeden 
z żydów rymanowskich wszedł w czasie nabożeństwa do sy
nagogi i oznajmił żydom, źe wróg największy żydów, 
„A m a n,“ jak go nazwał, jest umierającym, a potóm 
wyjął flaszkę z zanadrza i rzucił ją o posadzkę bóżnicy, 
wołając: „Tak jak ta butelka roztrzaskaną jest, niech jego 
żywot Bóg roztrąci!“

* Wieś Elżyn, w powiecie babimojskim, obejmującą 
145 hkt. areału, nabył rodak nasz p. Edmund Konkiel, 
nadlośniczy z Chobienic, od p. Maksa Blochego.

* Do miast w obwodzie rejencyi poznańskiój, w któ
rych pobiera się ua cele komunalne przeszło 150 pret. od 
stałych podatków państwowych, należą: Bnin z 266’/s pet. 
Brójce z 200 pret. Grodzisk z 180 pet. Koźmin z 180 
procent. Krotoszyn z 210 pret. Leszno z 200 pret. 
Międzychód z 210 pret. Nowy Tomyśl z 200 procent. 
Obrzycko z 235 pret. Ostrów z 200 pret. Poznań z 173 
procent. Śmigiel z 200 pret. Skwierzyna z 165 pret. 
Szamotuły z 176 pret Zaniemyśl z 400 pet. od podatku kla
sycznego i klasyfikowanego podatku dochodowego. W Miłosła
wiu pobiera się 175 pet, do podatku klas, i budowlanego. Od 
podatku klasycznego, gruntowego i budowlanego pobiera 
się w Międzyrzeczu 225 resp. 100 i 100 proc.; w Obor
nikach 350 resp. 70 i 70 proc.; w Rogoźnie 300 resp. 
50 i 50 proc.; w Śremie po 200 proc.

* Prośba. Tomasz Leszczyński, b. oficer z pułku 
ligo strzelców pieszych z r. 1831, weteran 74 lat ma
jący, potrzebuje stwierdzenia od kolegów swoich, żo tenże 
w wyżój wymienionym pułku w batalionie 2 aż do końca

kampanii służył i z pnłkiem wszedł do Galicyi, powołuje 
się o" mianowicie na dowódzcę onłku p. Dunina, bata
lionu 1 p. Lipczyńskiego, majora batalionu 2 p. Rogozkie- 
go, majora-oficerów p. Cybulskiego kapitana i pp. poruczni
ków, Goślinowskiegn, Majewskiego, Gromczewskiego i Ko
złowskiego adjutanta 2 batalionu. Weteran uprasza uprzej
mie o łaskawe nadesłmie tego stwierdzenia do redakcyi 
„Reformy,“ albo „Gazety Narodowej“ we Lwowie.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 17 listopada, św. 
Salomei p. Wschód słońca o godzinie 7 minut 26. 
Zachód o godzinie 4 minut 4.

Długość dnia 8 godzin 38 minut.
Wypadki historyczne. 1370 Koronacya króla 

Ludwika. — 1558 Śmierć Bony. — 1648 Sejm elekcyjny. 
— 1658 Bitwa pod Toruniem. — 1757 Śmierć Maryi 
Józefy, żony Augusta III.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 listopada.

BAZAR Panie Kosińska z Koszut. Żychlińska zUsarzewa, 
Komierowska z Komierowa i MoszczeńRka z Rzeczycy, 
książę Czartoryski z Sielcs, br. Żółtowski z Niecha
nowa, Tamo z Objezierza, hr. Taczanowski z Tacza- 
nowa, Modlibowski z żoną z Kromolic. Wężyk z Kar- 
mina, Niemojowski z Dzierzchnicy, Chłapowski z Lgi- 
nia. hr. Mielźyński z Kąkolewa, hr. Mielłyński z żoną 
z Wielkiój Łęki.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Beyer 
z Golenczewa, hr. Skórzowski z Czerniejewa, Palisze- 
wski z żoną z Królestwa Polskiego, Schlieben z Ber
lina, Wrześniewski z Paryża, panna Baecker z Lon
dynu, pani Bogusławska z córką z Suiarzewa, pani 
Michalska i panna Reszke z Kłomnic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Prądzyński z Ru- 
chocina, Hoffmann z Wrocławia, ks. Drews z Krakowa, 
pani Franklin z Śromu.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§ n g 2 prowlnovi. (Chmiol). Pomimo spokojnogo prze
biegu targów bawarskich i czeskich panowała u nas przeważnie 
silna tondoneya Handlerze z Bawaryl i z Czech oraz tutejsi 
komisyonorzy zakupili w większych obwodach chmielowych dość 
znaczne pnrtvo, choć mninjazo. aniżeli w poprzodnich tygodniach, 
a to z tej przyczyny, ż» producenci, mający jeszcze wielki za
pas chmielu, ponownie podwyższyli ceny, na które kupcy zgo
dzić się nie chcieli. Cenv atoli były atałe w delikatniejszych 
gatunkach wzroałv nawot od 5 do 10 marek. Krajowi mielca
rze, którzy dotychczas tylko w małej części potrzeby swo po
kryli, okazywali wiskoza chęć zakupna i płacili za wyszukany 
towar stosunkowo wysokie ceny. W mniejszych obwodach obrót 
w ogóle małv; chmiel z tych obwodów jest zroaztą poślodnioj- 
azepo gatunku, na co brak kupców. Dzienny obrót wynosi przo- 
cięciowo 120—125 centnarów. Płacono za towar I 180—190 m., 
za średni 160—165 mrk.. za pośleoni 135—145 mrk. Wielu 
plantatorów nie eheo obecnie chmielu sprzedawać w nadzioji, 
żelfpóźniej ceny jeszcze się podn:osą.

Poznań dnia 16 listopada 1883.

Zyto. Wypowiedziano------ centnarów. Cena wypowie-
Iziana 145.50. 'listopad 145,50, listopad-grudzień 145,50, gru- 
izień-styczeń 145 50 kwiecioń-maj 1884 147.50 mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 =s 10,000»/„ Tralles. Wy
powiedziano —,— litrów, eona wypowiedziana 48.20 mwk, 
¡«tnnnrl 48 20. era dzień 47.80.61884 styczeń 47,60, luty 47,90,

c eny targowe w Poznaniu
dnia 16 listopada 1883.

TU W AK

piękny I środni pośledni

Pszenica . . •
„ nowa .

. 100 kilogr. 19 20 17 80 17 20 — —

15 20 14 60 14 20 - —
Jęczmień . . . - 14 50 13 20 — — — —
Owios . . . . - 14 30 13 20 — — —
Groch wrzący , - - — — __ —~
Groch na parzę - - — — — — —
Kartofle . . . - 4 — 3 50 3 — —
Łubin żółty . . - —

„ niebieski . -
Rzepik zimowy . - - —
Rzep zimowy • “ ■

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 16 listopada 1883.

Pr z e d m i o t.
TOWAR W

przecięciudobry średni pośled.
ul 4 A d A ■i JÍ ■i

Pszonica najwyż. u 
najniż.

100 kil. 20
19 40

19
18 50

18
17 50

i18 73

Zyto najwyż. - 15 85 14 90 14 30 }!4 83
najniż. - 15 30 14 60 14 —

Jęczmień ■
naiwyż.
najniż.

14
14

40 13
13

70
30

13
12

10
80

}!3 55

Owies
najwyż.
najniż.

15
14 50

14
14

20
""

13
13

70
20

}!4 10

Inne artykuły:

za 100 kil.

kil.

nai wyż. najniż. w przecięciu
A d A ■i A -ł
4

7

50

50

3

4

25

75

3

6

88

13

3 60 2 80 3 20
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 40 1 — 1 20
1 30 1 — 1 15
1 40 1 20 1 30
2 20 2 i- 2 10
3 20 — ! - 3 20

s— {KS

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina { jg*

Wieprzowina
Skopowina
Cielęcina
Masło
Jaja

za

za kopę

Sydgoszoz, 15 listopada.
(Sprawozdanie izuy Handlowej). Gony za 1000 kile-r. 

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 178—182
mrk., jasno-ciomna zdrowa 160 -175 mrk, poślednia 130 do 
155 mrk.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękne 143 —145 mrk., 
średnie suche 138 -142 mrk.. poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni ,— 
mrk., pośledni 125—136 mrk.

Owies w miejscu 120—135 mrk., pośledni —,— mrk. 
Groch, wrzący 160-165. na paszę 145-152 m. 
Okowita za 100 litr, a 100’/, 48 —48,50 m.

Wrooław 15 listopada 1883.
Zyto (za 2000 fant.) niżej, wypowiedziano —,— centn

Cena wypowiedziana------contn. listopad 149,50 pic., listopad-
grudzień 147,50—147 plac., grudzioń-styczeń 147,50 żąd., 1884 
kwiecień-maj 152 151,50 żąd., na maj-czerwiec 153,- żąd.

Pszenica, iiypow. - ceni,., na listopad 189 żąd.
Owies. Wynowiedzi .no — centn., na listopad 135,— 

łąd., — płc., listopad-grudzień — pł., kwiecień-maj 136 iąd.
Rzep. Wypow. —,— ctr., listopad 300 iąd.
Olej rzepie wy niezm., wypow. — cent., w miejscu 

69,— żąd., listopad 67,50 żąd., listopad-grudzień 67,50 żąd. — 
płac., kwiecień-maj 68,— żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano —,— litr., w miej, 
sen — pl., listopad 49,40—50 pł., listopad-grudzień 48,50 —6U



płae. 1884 grudzień-styczeń 48,50-48,60 płac./styczeń-luty 
Iuty-marzec —pic., marzec-kwiecień —,— żąd., kwiecień- 
maj 49,70 żądano, maj-czerwiec 50,10—50 płc., na czerwiec-li
piec 51,— żąd.

Cena wypowiedziana na 16 listopada b
pszenica 189,— mrk., owies 135 mrk., rzep 30' 
piowy 67.50, okowita 49.50 mrk.

149,50 mrk., 
rzep 300 mrk., jlój rze-

rest n nowiem» 
miejskiej

denutmyi targowej

Za 100 kilogramó,
ciężki

naj- 
wvż. 

JS i 4

naj- 
nii. 

-41 4

naj-
wyż.

średni 
naj- 
niż. 

Ui|

lekki tows: 
naj- 
wyż.

.« | J

Koniczyna do siewa słaby obrót, czerwona potw. 
za 50 kilosrram. 50-54—57—oO marek, biała boz int., za 50 
kilogram 58-70—80—86 marek.

Tymotka słabo, za 50 klgr. 20—22 — 26 m.

20 19

Ceny targowe z dnia 15 listopada 1883.

Postanowienia 
komisyi handlowej

Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica , . . 
Siemię iniane 
giemię konopiane

100 kilogr.

T 0 W A R
piękny | średni pośledr .
29 70 27 70 25 70
29 70 27 70 1 25 70
29 — 27 — 26 —
25 — 23 21 —
22 50 21 — 18 50
21 20 | — 19 —

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 15 listopada 1883, 
Banknoty 1 monety.

za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 

1 funt szterl.

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Francuskie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złoeie 
Dwudziestofrankówka w złoeie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% Lombard 5%

Akeye j bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

za

197.60
168.90
80.80
20.345

9.75
16.17
16.70
4.20

Akeye kolejowe.

z prawem pierwsz.
Poznańsko - kluczborska

Oieśnicko-gnieźnieńska

Gornoszlązka A. C. D. E.
,, Lit. B. gwar.

Wschodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

» „ południowa (lombardy)

77.25
119.75
149.80
469.50
143.10
181.90

29.-
99.25
22.-
71.80

272.75
199.-
126.—
119.60
71.10

526.—
236.—

18
17 
15 
14 
13 
17 

żółty 9,00—9,40—9,80

Pszenica biała . . .
„ żółta ....

Żyto .•.....................
Jęczmień.....................
Owies............ ..
Groch...........................

Łubin spok., za 100 kilogr. 
mrk., niebieski 8,70—9.10—9,60 mrk.

Makuchy rzepakowe potw.. za 50 kilogr. 7,40 
do 7,70 mrk,, obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
do 8,00 mrk.

Makuchy siemienne 3tale, za 50 kilogr. 8,50 dc 
8,80 mrk., obce 7,60—8,30 snrk., na wrzesień-październik Mac. 
do 9,10 mrk.

Berlin, 15 listopada (sprawozdanie urzędowo. Pszenica 
za 1000 kiiogr w miejscu żądano 155—212 według jakości; 
na miesiąc biożący płacono 179,5; na listopad-grudzień płacono 
179,5, żąd. —; na kwiecień-niaj 1884, płacono 187,0—187,25; 
maj-czerwiec płac. 189,25 Wypowiedziano —cent. Cena 
przecięciowa —,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 138—161 według 
jakośc-i : ns miesiąc bieżący płacono 145,5; na listopad- 
grudzień płacono 145,5. żąd. —; na grudzień-styczeń płacono 
146,25 146,5; na kwiecień-maj 1884 płacono 151,0 — 151,25;
na msj-czerwiec płac.gl51,5. Wypowiedziano 4000 - ont Cena 
przecięcie wa — mrk.

J ęc z m i e ń za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 135—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 138—142 podług jakości. Wy
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 123—160 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. 127,0, żąd. —; na listopad- 
grudzień płac. 127,—; na kwiecień-maj 1883 płac. 133,25—133; 
na maj-czerwiec płacono 133,5 -133,25. Wypowiedziano—,— 
cent. Cena przecięciowa —_ mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kil w miejscu bez be
czki płacono - ,— mrk., w miejscu z beczką płacono 67,5 m., 
na miesiąc bieżący' płacono 66,5; na listopad-grudzień płaesmo 
66.3—66,4—66,3; na kwiecień-maj 1884 66,—. Wypowiedziano 
----- centn. Cena przecięciowa —mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki pł. 50,5—50,2; w miejscu z beczką —, 
na miesiąc bieżący 49,6—49,3—49,5;i na listopad-grudzień płac.
48.5— 48,3—48,5; na grudzień-styczeń pł. 48,4—48.3—48,4; na 
styczeń-luty 1884 płacono —; na kwiecień-maj płac. 49,7 do
49.6— 49,7; na maj-czerwiec płacono 49,8—49,9. Wypowie
dziano —litr. Cena przecięciowa —.

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

Weksle.
za 100 florenów 

, za 100 franków
Londyn 8 dni za 1 funt szterlingów
Paryż 8 dni za 100 franków
Wiedeń 8 dni za 100 florenów
Petersburg 3 tygodnie za 100 rubli
Warszawa 8 dni za 100 rubli

Listy zastawne i papiery państwowe.
% kupon płatny 

4Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

>» »» „
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatssehuldsch.) 
Listy zastawne

Poznańskie
Saskie
Szlązkie stare

fi tf
„ Lit. A.

Zacbodnio-pruskie dóbr rycerskich
>> »> n
„ ser. I B.
„ II ser.
n nowe II ser.
Listy rentowe.

Poznańskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie
Obligacye powiatowe

Podobało się Panu Bogu powołać dziś z rana 
o godzinie ®/49 do Siebie naszego najukochańszego 
syna, prymanera (2267)

w 17 roku życia, poprzednio opatrzonego śś. Sakra
mentami.

Człopa, dnia 14 listopada 1883.

Ciężko strapieni rodzice.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 17 listopada 

o godz. 91/, przed południem.

deserowe na sposób warszawski 
codzień świeże w pudełkach z foto
grafią p. Reszke, na zamówienia ele
gancko dekorowane tace lub etażerki. 
Karmelki nadziewane znanej do

broci etc.,
Cacao w puszkach,
Czekoladę Ph. Suchard, 
Konserwy w słoikach poleca

A. W. Zuromski.
Fabryka iarmeta, cfiriw i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Filia ul. Wrocławska 25.
Na przybycie

> KeszLke
skład mój zaopatrzyłem (2259)

w wielki wybór przepysznych
bukietów i wieńców laurowych.

s
<s
a

W ® Ł, w W PÄiS,
plac Wilhelmowski 14 (narożnik ul. Teatralnej)

VA» BWfil’A
czyste rozpuszczalne72 klg. mk. 3,30

,fi .. „ 1,80
/« ” » 0,95 — ■—u. - -* », ceny,

najlepszego gatunku. Przyrządzić można w okamgnieniu. 1 funt star
czy na 100 filiżanek. (1965)
fabrykanci C. J. Van Houten & Zoon w Weesp, Holandya.
Do nabycia w prawię wszystkich handlach delik., korzeni i w drogeryach.

Uprasza sit 
zważać na

<b2
4
4
Ol, “ /i

3*/2
4
3Va
4
4*/s
3%
4
4

4

4
4
4
4
4
4V,
5

b< i 7io 
b* i 7xo 
7i i 7, 

7x7, i 74 7xo 
7x 1 7,

7x i 7,
7x i 7,
7x i 7x 
7, i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i l/,

7x i 7x„
74 i 7x0 
74 i 7x0

, 74 i 7x0 
7x 7, i 74 7xoS

168.20
80.60
20.34
80,65

168.70
196.60 
197.-

kurs
102.-
102.60 
101.10 
100.80
99.-

100.60

94A0

9450
100.70

91.30
102 50 
100.60

100.60

100.80
100.80
100.90
101.—
100.50
101.50 
101.-

Zagraniezne papiery państwowe i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
1, „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit)
Włoska renta 
Austryacka złota rentą 

„ papierowa

„ srebrna renta

Austryackie losy z 1858 r.
»» „ z 1860 r.
» ,, z 1864 r.

Węgierska złota renta
»» »»_ ,,
„ papierowa renta 

Rumuńska pożyczka
n n małe sztuki
n 1, z 1880 r.
a a z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
a n „ z 1862 r.
» ,, ,, z 1870 r.
» » ,, z 1871 r.
» „ z 1872 r.

z 1873 r.
z 1880 r.

premiowa z 1864 r.
„ z 1866 r.

wschodnia I 
„ n

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl.

Rosyjska pożyczka

Tureckie .losy 400 fr.

°/o kupony
5 */x i
4 Ve i Vxs
5 Vx i V,
5 Vx i V,
4 ’/< i ‘'x»
47z */s i */xx
5 Vs i V,
U/s Vx i v,
n */< i Vxo

za sztukę
5 V» i Vxx

za sztukę
6 Vx i */,
4 Vx i V,
5 V« i V13
8 ’/x i
8 */x i V,
6 Rx i */,
5 Vs i V12
5 ba i ba
5 ba i */xx
5 b, i b8
5 bs i bo
5 ba i bx.
5 be i b12
4 ba i bxx
5 bx i b,
5 ba i bB
5 be i b12
5 bx i b,
5 ba i b„
fr. —
fr. —

kurs
61.10
53.25
84.90
89.75
83.20
60.20

66.60
66.75

312. 
116.90
313. — 
101.20
73.10
71.50 

106.30 
106.30 
102.10
98.—

84*90

85*10
85.20
85.10
70.70

133.50
127.75
55.10
55.20
56.10
9.70

35.50

Barcin, Lapis kupiec.
Borek, A. Zuska, budowniczy 
Buk, Jan Gorzelniaeki, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński, 
Czarnków, Łukasz Służowski, or

ganista,
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel.
Dubin, B. Mędlowski, obywatel, 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trzemeszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzier

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska), 
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, introligator, 
Kamionna, pani Rewicka,
Kcynia, Osmański, mistrz kowalski, 
Kempno, Aleksander Lis, kupiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Leopolt Gallus, 
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan, 
Kościan, Wittig. kupiec,
Kórnik, Wojciechowski, organista, 
Kostrzyn, K. Gorzelniaeki, orga

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Kruświca, K. Osiński, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kupiec, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Buxowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełrzewski, 
Łobżenica, J. Żędkówski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler, 
Miejska Górka, A. Skwierczyński, 
Mixtat, Władysław Stępniewicz, 
Mogilno, JóżefStark, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik, 
Murowana Goślina, Pieniężny,

organista,
Towarzystwo Czytelni

Nakło, Antoni Łęckowski. obywateą 
Nowy Most, Andrzej Piątkowski,

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku

piec,
Opalenica, Piotr Szumióski, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, or

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatel, 
Ostrzesów, Bielawski, introligator, 
Piła, Załaehowski, (Szeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski,
Poniec, W. Miśkiowicz, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąko- 

wski, mistrz stolarski,
Pszczew, Rolewski,, b. organista, 
Rogowo, Teofil Smiociński, orga

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński, 
Sulmierzyce,Stanisław Hempowicz, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, Nowak, kupiec, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrowiec, Franciszek Degórski, 
Wronki, Michał Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz, 
Zbąszyn, W. Graszewski, obywatel, 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Ludowych w Poznaniu.
Frou-Froii,
Rettis Fours,
Baumknchy,
Ciasta deserowe,
Torty (z portretem p. Reszke z marcepanu) 
Lody,
Bndyng/i, (3265)
Kremy,
<w a lar ety,
Puocz Rzymski,
Romby a la Rwckler,
Rączki z konfiturami,

poleca

W,

Cukiernia,
Fabryka karmelków, cukrów i czekolady. 

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulica Wrocławska nr. 35.

MIRABELLINE-
słynny w Pa yźu z swój dobroci likwor, poleca w U., U, i U 
buteleczkach r r

S. So"besłzi.
 w Bazarze.

Telegra c giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 16 listopada

Kapitały.
Berlin, 16 listopada 1883. 
Pszenica spok. 
listopad-grudzień 
kwiecień-maj 

Zvto spok. 
listopad-grudzień 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Plej ¿rzep. słabo 
¡/listopad 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
listopad 
list.-grudzień 
grudz.-stycz. 
kwiecień-maj

Owies
listopad-grudzień 
Wypow.-żyta wsp, 
Wyp.-okow. kw.

179,—
187.25

145,75
151.25 
151,50

66,-
65,50

49,40 
48,30 
48,30 
49 60

127,—
200

0.00"
Szczecin, dnia 16 listopada 1883

Pszenica spok. 
listop.-grudzień

kwiecień-maj
Zyto spok. 
list.-grudzień

kwiecień-maj
Rzepik

w miejscu

182,—

189.50

142.50

148.50

Galie, akc. k. 119,—
Pr. consol. 4°/0 100,90
Pozn. listy z. 100,60
Pozn. listy rent. 100.80
Au3tr. banknoty 168,90
Austr. renta złota 83,-
Austr. Iosy.jl860i 116,80
Włochy 89,40
Rumuny 102,25
Ros. banknoty 197,90
Ros.-ang. pożyczk. 85,-
Pol. 5% list. zast.
Pol. lik. 1. zast.
Kredyty 467’,—
Kelej państwowa 526,50
Lombardy 234,50
Usposob. stale

(Kursa końc.)
Olej rzep. spok.
listop. 64,-
w miejscu
kwieeień-mai 65,—

Okowita słabo
w miejscu 49,-
list. 48,70
list.-grudzień 47.80
kwiecień-mai 48,90

Petroleum
w miejscu 8,80

Xtyj Proszę uważać!W"l' Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zakupna,
-Silli P°óczas której udało migsię znaczne ilości rozmaitych to- 

warów najlepszej dobroci dla mojego (2181)
MB Bazaru wyprzedaży
Mw 67. Stary ZRynek 67.

tanio zakupió, pomiędzy innemi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora
le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle
pszym towarze. Bawełniane i wełniane pończochy i skar-

>OT?3 jętki, rękawiczki glaneowane wełniane i jedwabne, weł
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante
ryjne, białe i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firmę I numer proszę uważać.

EL BAB.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

XXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXX

Oryginalny

miód krakowski
z znanej i renomowanej miodosystni J. Wójcikiewicza w Kra-
kowie polecam w następujących gatunkach

podwójny ’/j but. M. 1,50 but. M. 0,75
wystały 

esencyonalny 
jasny

M. 2,00 
M. 2,25 
M. 2,50

M. 1,00 
M. 1,25 
M. 1,25

(1869

Przy odbiorze większej ilości obliczam znaczne taniej

J. Affeltowicz
Chwaliszewo 67.

Jeneralny reprezentant miodosytni J. Wójcikiewicza w Krakowie.

Jbimek. kawior
cukr. groszek, wł. kasztany, telt. rzepę, 
rosyj, bulion, strasb, pasztety, brunszw. 
serwelaty, trufl. kiszkę, magd. kapustę, kisz. 
ogórki i borówie odebrał i poleca (2242)

W. BECKER
plac Wilhelmowski nr. 14, obok cukierni p. Wolkowitza.

5 ®
CC --—- "O ccŁ.

Et1“

SKŁAD GŁÓWNY.
Van Hontena czyste, rozpuszczalne

(1964)

w Bazarze.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

poleca
vZ ©

3*^5 2 8^® 8^ ____
Skład drugi: Ul. Fryderykowska nr. 1. Na- 

Ł— przeciwko Sądu Nadziemiańskiego._________

Do radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usuwał bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya- 
listka w takich rzeczach S. Ra-_ 
dlauera Czerwona apteka w Pozna-" 
niu. Środek ten usuwa bez bólu kom ** 
pletnie nagniotki i niszczy wszelk“ 
stwardniałość skóry, a przy używani1’ 
tegoż nie niszczy się bynajmniej biel" 
zny a nadto nie potrzeba do tego ża 
dnego boleść sprawiającego bandażu. 
Butelka z pędzlom 60 fen. (2141)

Drogerya
Mwa

Poznań, 
św. Marcin nr. 62

poleca:
Perfumy paryzkie, 
Wodę kolońską,
Mydła toaletowe, 
Pudry,
Gąbki,
Farby w tubach, 
Palety,
Pędzle,
Świece woskowe i stea

rynowe,
Stoczki, (2268)
Lampy magnetyczne.

Herbatę chińską
sprzętu 1883 r.

uzupełniłem wybornemi gatunkami-
Poznań. J. N. Piotrowski.

Młoda panienka
lii

mówiący po polsku i po niemiecku, 
obeznani ze sprzedażą, znajdą miej
sce w handlu moim zaraz lub od 1 
grudnia r. b. (2266)

EL BaD
St-ary Rynek 67.

Handel towaró# krótkich, galante
ryjnych. białych i wełnianych- __

P olak, który długie lata y®“ 
modzielnie zarządzał wi0h 
kiemi dobrami, mogący sta
wić kaucyą, poszukuje ou 
1 stycznia lub kwietnia r. p- 
odpowiedniej posady. BI*2" 
szój wiadomości udzieli,

L. Marchlewski
zegarmistrz. (226^) 

plac Wilhelmowski nr-
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